ANG 35. 


Prenumerata w Warszawie: 


Rocznie . . . Rs. 7 kop. — 
Półrocznie. . „ 3 „ 50 
Kwartalnie. . „ 1 „ 75 
Miesięcznie . „— „ 60 


Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20. z 


Cena pojedyńczego nume- 
ru bez dodatku kop. 20. 


Warszawa, dnia 17 (29) Sierpnia 1891 r. 
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Prenumerata na Prowinoyi 
i w Cesarstwie: 
Rocznie. . . Rs. 9 kop. — 
Półrocznie. . „ 4 „ 50 
Kwartalnie . „2 „ 25 
Za Granicą: 
Rocznie, 12 guld. —18 m. 


Półrocznie. 6 , 8, 


Ogłoszenia przyjmuje księ- 
garnia T. Paprockiego iS-ki 
pokop. 10 za wiersz petitowy 
lub za jego miejsce. Rekla- 
my po kop. 26. 


TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY. 


Wychodzi co Sobota. 


TREŚĆ: Zakaz wywozu żyta i cło zbożowe w Niem- 
czech, przez P. 

Rozszerzenie prawodawstwa fabryczn., przez B. Grusz- 
czyńskiego. 

Postęp moralny i materyjalny przez Leister-Ward'a. 

Głosy: Sprostowanie. — Przyczyny nieurodzaju. — Skłon- 
ności rolnicze żydów. — Zaburzenia,— Instytut medycz ny.— 
Homagium et fidelitas. 

Z obcego świata, przez Nila. 

Korespondencyja: Z Wileńskiego, przez Al. Zawadzkiego. 
Chustki, gub. radom. przez Krida. 

Przegląd społeczny: Łódź, Sosnowice, Hrubieszów, Pabi- 
janice, Wilno, Mińsk Lit., fomaszprl, Połock, Kraków. 

Przegląd polityczny. 

Kronika powszechna. 

Ogłoszenia. 

Odcinek: Fakiryzm, (dok.) Nowela przez L. Boussenarda. 

W dodatku: Wróg ludu, dramat w 5-u aktach przez Hen- 
ryka Ibsena, przekład H. B. Arkusz 9 -ty. 


ZAKAZ WYWOZU ŻYTA 


i cło zbożowe w Niemczech. 


Dzienniki niemieckie, zwłaszcza te, które do- 


wodzą konieczności utrzymania ceł zbożowych, | 


odpowiadały przeciwnikom, że zakaz wywozu 
żyta z Rosyi spowodowany został raczej poli- 
tycznymi, aniżeli ekonomicznymi względami. 
Twierdzenie to nie miało żadnej poważnej pod- 
stawy, co wykazują świeżo ogłoszone przez mi- 
nisteryjum skarbu dane. Na zasadzie sprawoz- 
dań własnych agentów ministeryjum i wiadomo- 
ści, zebranych z różnych źródeł, zbiór tegoro- 
czny żyta w 50 gubernijach Rosyi da 736 (nie- 
którzy liczą 711) milionów pudów, kiedy 
w roku 1888 zebrano 1,094,600,000 w 1889 — 
821,100,000 i w 1890 — 982,800,000 pudów. 
Przeciętny zbiór żyta w siedmioleciu od 1883— 
1880 r. wynosił 794,800,000 pudów, wywóz śre- 
dnio 78,700,000 pudów, na spożycie więc zosta- 
wało 715,600,000 pudów. Ale cyfra zbioru obej- 
muje tylko 50 gubernij Rosyi bez Królestwa, 
w rubryce wywozu zaś policzono również żyto, 
wysyłane zagranicę z naszego kraju, można 
więc przyjąć, że spożycie średnio wynosiło 720 
milionów pudów, ma się rozumieć — nie licząc 
Królestwa i Finlandyi. 

Gubernije Rosyi Europejskiej, według danych 
Komitetu statystycznego, miały w roku 1885 
81,725,000 mieszkańców. Przyrost roczny wy- 
nosi średnio około 1,300,000 głów. W pomie- 
nionem siedmioleciu liczono ludności w 50 gu- 
bernijach: 

1883. 
1884. 


. 79,266,972 
. . 80,060,765 


REBDAICWJA: Nowy -Świat Nr. 21 m. 20. 
Ekspedycyja główna: Nowy - Świat Nr. 41, 


w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


1885. . . 81,724,185 
1886. - . 83,035,084 
1887. . . 84,320,169 
1888. . . 85,823,557 
1889. . . 87,122,557 

Przeciętna liczba ludności w tym okresie lat 
wynosiła zatem 83,127,000, a przeciętna liczba 
ludności w latach rolniczych 1883/4— 1889/90 
(1 marca 1884—90 r.) około 83,500,000. We- 
dłog tych danych, pomijając różnicę zapasów 
w czasie żniw, średnie spożycie roczne żyta wy- 
niesie prawie 8 pudów 25 funtów na głowę. 

Ponieważ cyfra ludności, którą należy wyży- 
wić w roku rolniczym 1890/91 dochodzi w 50-u 
gubernijach do 90 milionów, to przy spożyciu na 
głowę 8 pudów 25 funtów, trzeba mieć w zapa- 
sie 776 milionów pudów żyta. Dodając do tego 
218 milionów pudów na zasiew, otrzymamy 994 
miliony pudów, że zaś zbiór tegoroczny da co 
najwyżej 736 milionów, niedobór więc przewi- 
dywany wyniesie około 258 milionów pudów. 

Zapasy żyta z lat ubiegłych są bardzo niewiel- 
kie, w nieurodzajnym bowiem w 1889 r. zostały 
prawie zupełnie wyczerpane, w przeszłym roku 
zaś, po odtrąceniu spożycia i zasiewu, zostało na 
wywóz ledwie 27 milionów pudów, wywieziono 
zaś, nie licząc Królestwa, około 65 milionów, 
a więc o 38 milionów pudów więcej, niż należa- 
ło. Wobec tego nie ma wątpliwości, że zapa- 
sów nie zostało wcale. 

W początkach lata miano nadzieję, że zbiory 
poprawią się nieco, ciągłe jednak deszcze fatal- 
nie wpłynęły w wielu miejscowościach na stan 
zbóż. Niektóre dzienniki ruskie przypuszczają 
nawet, że zbiór będzie mniejszy, aniżeli oczeki- 
wano. Jasnem więc jest, że zakaz wywozu ma 
podstawę, gdyż żyta nie wystarcza na wyżywie- 
nie ludności. Intendentura otrzymała pozwole- 
nie zamiany mąki żytniej na pszenną w okre- 
ślonym stosunku. Rzecz jasna, że niedobór 258 
milionów pudów żyta musi być pokryty spoży= 
ciem innych zbóż, przedewszystkiem pszenicy, 
na którą zapotrzebowanie wzrasta i coraz bar- 
dziej wzrastać będzie. Jednocześnie wzrasta za- 
potrzebowanie pszenicy na wywóz, zwłaszcza że 
rząd niemiecki rozkazał wypiekać chleb dla woj- 
ska z mąki pszennej. Z tego powodu w Berli- 
nie rozpuszczono nawet pogłoskę, że wkrótce 
nastąpi zakaz wywozu pszenicy z Rosyi, co, zda- 
niem dzienników miejscowych, wpłynęło właśnie 
na obniżenie kursu rubla. Pogłoska ta jednak 
jest, co najmniej, przedwczesną, zapasy bowiem 
pszenicy są w Rosyi dosyć znaczne. 

Dotychczasowe ceny pszenicy ruskiej niższe 
są aniżeli amerykańskiej, w razie zaś zniesienia 
lub tylko zniżenia opłat celnych wywóz do Nie- 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie 


jeden zeszyt dzieł naukowych. 


miec zwiększył by się szybko. Nawet Kreuz- 
zeitung która do niedawna szydziła z „wolno- 
myślnego głodu* wyraża teraz poważną obawę 
i zgadza się na zniżenie cła od pszenicy. Agi- 
tacyja za uchyleniem ceł zbożowych wzrasta 
znowu. Eugenijusz Richter w artykule, zwróco- 
nym do kanclerza, oświadcza, że upór w utrzy- 
maniu ceł zbożowych podkopuje monarchiję 
w Niemczech. Caprivi jednak trzyma się opor- 
nie i twierdzi, że głodu nie będzie. Rzecz cie- 
kawa, że Bismarck, który najenergiczniej pro- 
wadził politykę protekcyjną i walczył za cła zbo- 
żowe, powiada teraz, że w obecnych warunkach 
utrzymanie ich jest niedorzecznością. 

Rada ministrów, jak donosi Reichsanzeiger, 
przyszła do wniosku, że w tej chwili, kiedy jesz- 
cze stanu zbiorów nie sprawdzono, a urodzaj 
kartofli nie jest wiadomym — nie ma powodu 
zniesienia cła. Wobec zakazu wywozu żyta 
z Rosyi należy — jak pisze Reichsanzeiger — 
mieć na widoku użycie większej ilości pszenicy 
na wyżywienie ludu, oraz sprowadzenie żyta 
z innych krajów. Zniesienie lub zmniejszenie 
ceł zbożowych pozostałoby w teraźniejszych 
warunkach prawie bez wpływu na cenę chleba, 
ponieważ każde zmniejszenie ceł niemieckich 
pociągnęłoby w następstwie podniesienie cen na 
rynkach zagranicznych. Otóż nadzieje sprowa- 
dzania żyta z innych krajów lub zastąpienia go 
pszenicą mogą okazać się zawodnemi.  Pesther 
Lloyd zamieścił niedawno artykuł autora, „ma- 
jącego wielką powagę w tych sprawach“ i do- 
wodzącego, że zbiory pszenicy w Europie i Ame- 
ryce są w roku bieżącym nie wystarczające na 
potrzeby ludności. Spodziewany niedobór psze- 
nicy wyniesie około 84 milionów buszli. A jak 
dowodzi Cincinnati Price Current, dziennik ame- 
rykański, zajmujący się specyjalnie handlem zbo- 
żowym, niedobór pszenicy będzie nawet dwa ra- 
zy większy, dojdzie bowiem do 65 milionów bu- 
szli. W takim zaś razie nie można mówić o za- 
stąpieniu żyta przez pszenicę na międzynarodo- 
wym rynku zbożowym. 

Dodać zaś trzeba, że zbiory kartofli, jak się 
już dziś okazuje, będą bardzo liche, zwłaszcza 
w Niemczech. 

Dzienniki ministeryjalne niemieckie mają słu- 
szność, twierdząc, że zniżenie a nawet zniesie- 
nie ceł zbożowych nie wiele teraz pomoże. Ale 
przeciwnicy ceł przed kilkoma miesiącami już 
przepowiadali to, co obecnie nastąpiło, gdyby 
zaś wtedy usłuchano ich rady i cła zniesiono, 
Niemcy miałyby dzisiaj zapasy zboża, wystarcza- 
jące na wyżywienie ludności. Teraz jeżeli na- 
wet znajdą potrzebną ilość zboża, zapłacą za nie 
znacznie drożej. á 
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Cła zbożowe zbogacały nieliczną klasę wiel- 
kich właścicieli ziemskich z uszczerbkiem ludno- 
ści pracującej i wogóle ludności miejskiej; w nor- 
malnych nawet latach stanowiły one ciężar do- 
tkliwy, w roku zaś nieurodzajnym stają się po 
prostu klęską dla narodu. Gdyby je dzisiaj znie- 
siono, ceny zostałyby na takim poziomie, że wła- 
ściciele ziemscy nie mieliby żadnej straty w do- 
chodach, ludność zaś pracująca doznałaby pe- 
wnej ulgi. 

Ochrona celna podniosła w Niemczech rentę 
gruntową, nie powstrzymała jednak upadku go- 
spodarstw włościańskich. Nie urzeczywistniła 
ona nawet nadziei Bismąrcka, nie poprawiła bo- 
wiem bilansu handlowego. Przywóz towarów 
do Niemiec wynosił w r. 1850 4,162 marek 
i przewyższał wywóz o 834 miliony. 

Nie tylko w Niemczech, ale i u nas, i wogóle 
w całej Europie rek bieżący powinien być bar- 
dzo korzystnym dla producentów zboża na sprze- 
daż, a więc dla właścicieli większych. Ceny te- 
raz wahają się i z pewnością po 27 sierpnia spa- 
dną, można jednak przypuszczać, że w krótkim 
czasie podniosą się znowu, zwłaszcza jeżeli zbiór 
kartofli nie będzie pomyślny, czego obawiać się 
trzeba. Zwłaszcza właściciele ziemscy w Kró- 
lestwie i gub. ościennych, gdzie urodzaje okaza- 
ły się stosunkowo niezłe, skorzystają najwięcej. 

Dzienniki ruskie wyrażają nadzieję, że przed- 
sięwzięte przez rząd środki zabezpieczą w nale- 
żytej mierze wyżywienie ludności nawet w tych 
okolicach, gdzie urodzaje były liche. Wiado- 
mo, że oprócz zakazu wywozu żyta nie zanie- 
chano innych środków, jak np. zniżenie taryf od 
kukurydzy i kartofli. Troskliwość tę dzienniki 
ruskie przeciwstawiają polityce ekonomicznej 
rządu niemieckiego, mającej na widoku wyłącz- 
nie tylko interesy jednej klasy — właścicieli 
ziemskich. ię: 


FAKIRYZM. 


NOWELA 


L, Boussenard., 


(Dokończenie). 


Drugi murzyn, Daniel, szczęka zębami i ukry- 
wa głowę w rękach. 

Samy mówi znowu, pocichu tym razem: 

— A co, panie, czy jesteś przekonany. 

— Jestem zdumiony i bardzo znudzony... nic 
więcej. 

— Chcesz włożyć rewolwer do kieszeni? 

— Włożyłem go już. 

— Chcesz odzyskać władzę w prawem ra- 
mieniu? 

— Z przyjemnością. 

— Niechaj się więc spełni twoje życzenie. 
"Teraz potrzej zapałkę: płomień nie wyskoczy, 
jak przed chwilą... Porusz ramieniem — będzie 
tak silne, jak przedtem... Nabij rewolwer: zo- 
baczysz, że będzie znowu funkcyjonował. 

Prawda! Przewidywania kulisa urzeczywist- 
niły się w jednej chwili. Ta zmora, co dręczyła 
człowieka czuwającego, ustała na jego słowo. 
Znowu jestem w hamaku, palę papierosa, ro- 
zmawiam, kołyszę się, w pełni wszystkich władz 
o ile mi się zdaje. 

Ale pytam raz jeszcze: czy nie śnięł... Może 
jestem igraszką halucynacyi?.. Kto wie?.. Mo- 
że wróciła febra, a wraz z nią i trochę gorączki? 


Zdawałoby się, doprawdy, że ten osobliwy 
człowiek czyta w myśli mojej. 


GŁOS. 


Rozszerzenie prawodawstwa fabrycznego, 


W pierwszych dniach b. m. ogłoszone zostało 
nowe prawo „o najmie robotników w fabrykach 
io dozorze nad zakładami przemysłowymi”. Już 
ze słów powyższych widać, iż nowe to prawo skła- 
da się z dwóch części, —- z których pierwsza, trak- 
tująca o najmie robotników, obowiązywać będzie 
w całym kraju, druga —: o dozorze nad fabrykami — 
będzie miała zastosowanie tylko w gub. warszaw- 
skiej i piotrkowskiej, gdzie też nie będą miały mo- 
cy niektóre przepisy części pierwszej, sprzeczne 
z drugą. 

Według przepisów o najmie fabryka, przyjmując 
robotnika, powinna wymagać od niego okazania do- 
wodu pobytowego, co zresztą i teraz już się prakty- 
kuje, ale tylko na mocy rozporządzenia władzy ad- 
mipistracyjnej. Ponieważ dowód pobytowy jest 
niezbędnie potrzebnym dla dopuszczenia robotnika 
do pracy w fabryce, przeto należy się starać, aby 
na miejsce dowodu, którego termin upłynał, robot- 
nik natychmiast mógł mieć nowy. W kilku wię- 
kszych fabrykach Królestwa wyrabianiem robotni- 
kom nowych dowodów zajmowały się zarządy fa- 
bryczne, rozumie się—za zgodą robotnika. Otóż te- 
raz to, co praktyka wytworzyła, pozyskało sankeyję 
prawną i zarządy mogą się zwracać do właściwych 
władz o wydawanie robotnikom nowych paszportów. 
Wydawanie robotnikom książeczek zarobkowych, 
w których zawarte by były warunki najmu, rachu- 
nek robotnika, kary stosowane w fabryce za niesta- 
wienie się do pracy, za wyrządzenie szkody—pozo- 
stawiono do woli zarządów fabrycznych, czyli że 
na tym punkcie pozostawiono rzeczy po dawnemu. 
Praktykowane dotychczas (choć nie dość ściśle ze 
strony fabrykantów) zwyczajowo dwutygodniowe 
uprzednie zawiadomienie o zamiarze zrzucenia się 
z umowy najmu przez którą ze stron, staje się te- 
raz obowiązkowem, choć i poprzednio sądy nada- 
wały temu zwyczajowi znaczenie prawne. Jednak- 
że to dwutygodniowe wypowiedzenie zostało przez 
uuwe prawo znacznie rozszerzonem, jak tego do- 
wodzi jeden z paragrafów, który dosłownie tak 
brzmi: „Przed upływem zawartej z robotnikami 
umowy terminowej albo też uprzedzenia na 2 tygo- 
dnie naprzód robotników, najętych na czas nieokre- 


— Widzę — rzekł — że wątpisz jeszcze... nie- 
bardzo mię to dziwi. 

Europejczycy nie chcą dopuszczać możli- 
wości rzeczy, których nie rozumieją, i dla tego 
z dobrej woli wyrzekają się poznania mnóstwa 
tajemniczych sił, jakiemi rozporządzamy. 

— Powiedzże mi, jakie to są te siły, które 
nazywasz tajemniczemi. 

— Czy nie spostrzegasz, że wszystkie zwie- 
rzęta leśne ucichły nagle, kiedyś usiłował otrzą- 
snąć się z odrętwienia, com wywołał w twem 
ramieniu jedynie mocą mej woli? 

— Rzeczywiście, widzę, że polana jest pogrą- 
żona w ciszy śmiertelnej... To dowodzi popro- 
stu, że zwierzęta, które przed chwilą miauczały, 
śpiewały, wyły, są przestraszone burzą nadcho- 
dzącą. 

— Nie! to się stało dlatego tylko, żem ja tak 
chciał. 

— Czy chcesz przez to powiedzieć, żeś zama- 
gnetyzował jednocześnie ze mną cały kąt lasu 
dziewiczego wraz z jego mieszkańcami... Co 
ładny, to ładny ten płyn magnetyczny! 

— Żartujesz sobie? A cóżbyś na to powie- 
dział, gdybym nagle kazał ustać tym czarom? 

— Zrób to, a co potem będzie, to zobaczymy. 

Interlokutor mój, jak gdyby przekonany był, 
że jakaś siła tajemnicza i niezwykła musi, rze- 
czywiście, wyłonić się z niego, wstaje zwolna, 
podnosi głowę i ramiona ku drzewom olbrzy- 
mim, do których zdaje się zanosić naglącą proś- 
bę i stoi nieruchomo ćwierć minuty. Niebawem 
silny wicher, idący od ziemi, którego zbliżanie 
się z głębin lasu daje się słyszeć, huczy poprzez 
wierzchołki, sunie coraz dalej, skręcając gałę- 
zie, obrywając liście. I nagle, symfonija nocna, 
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ślony, nie wolno obniżać płacy zarobkowej przez 
wprowadzania nowych zasad obliczania takowej, 
zmniejszanie liczby dni roboczych w tygodniu lub 
liczby godzin roboczych w ciągu dnia, zmianę wa. 
runków roboty wymiarowej it, p.” Paragraf ten 
przyczyni się do zniesienia całego szeregu nadużyć, 
Wypłata zarobków powinna się odbywać przynaj- 
mniej dwa razy na miesiąc, przyczem nie wolno 
wypłacać kuponami, znakami umówionymi, chle- 
bem, towarami i t. p. Wszelkie potrącania z za- 
robków są odtąd zakazane, nawet na pomoc lekar- 
ską, o której jednak prawo nie mówi, aby fabryka 
obowiązaną była ponosić jej koszty, czyli że zorga- 
nizowanie tej pomocy pozostawia dobrej woli fa- 
brykantów na ich koszt. Co do aresztów sądowych 
na zarobkach robotniczych, to zastosowano do nich 
przepisy o aresztach na pensyjach urzędników pań- 
stwowych. 

Zarząd fabryki ma prawo wydalić robotnika na- 
tychmiast, bez zawiadamiania go o tem naprzód na 
dwa tygodnie: jeśli robotnik nie stawi się do robo- 
ty więcej jak przez 3 dni z rzędu bez słusznego po- 
wodu, jeśli robotnik pociągnięty zostanie do śłedz- 
twa, jako oskarżony o przestępstwo, za które grozi 
przynajmniej więzienie; jeśli ulegnie chorobie za- 
raźliwej, nakoniec w razie hardości lub złego spra- 
wowania się robotnika, jeśli zagraża ono interesom 
majątkowym fabryki, albo też bezpieczeństwu ko- 
gokolwiek z osób, należących do składu personelu 
fabrycznego. Robotnikowi zaś przysługuje prawo 
żądać zerwania umowy czyli zwolnienia go z fabry- 
ki: wrazie pobicia, ciężkiej obrazy i wogóle złego ob- 
chodzenia się z nim, naruszenia warunków -zaopa- 
trzenja go w żywność i mieszkanie (a zatem, jeśli 
np. fabryka zamieni robotnikowi mieszkanie, jakie 
otrzymywał na gorsze); w razie roboty, szkodliwie 
działającej na zdrowie robotnika; nakoniec w razie 
śmierci lub obowiązkowego wstąpienia do służby 
wojskowej jednego z członków rodziny robotnika. 
W każdym z tych wypadków robotnik może tylko 
domagać się zwolnienia od fabryki, a w razie odmo- 
wy — udać się na drogę sądową. Robotnik, który 
otrzymuje mieszkanie od fabryki, winien się z niego 
natychmiast wyprowadzić po ustaniu umowy z ja- 
kiegokolwiek powodu. 

Przepisy speeyjalne dla gub. warszawskiej i piotr- 
kowskiej ustanawiają w tych gubernijach nową zu- 
pełnie władzę, a mianowicie: urzędy gubernijalne 
do spraw fabrycznych. Władze te pod przewo- 


wykonywana przez mieszkańców wielkich bo- 
rów, rozpoczyna się znowu z taką siłą, że jeste- 
śmy nią zupełnie ogłuszeni. 

Samy, który czeka jednego słowa, jednego ru: 
chu, spojrzenia, wyrażającego zachwyt lub choć- 
by ździwienie, jest zmieszany mojem zimnem za- 
chowaniem. W samej rzeczy ta sztuka wydaje 
mi się nadto naiwną, żeby zdołała oszukać na- 
wet wędrowca, znużonego trudami i bezsenno- 
ścią, rozdrażnionego burzą i trawionego gorącz- 
ką. Wyciągnąłem więc taki wniosek, że Samy, 
jeszcze daleko bardziej nerwowy odemnie, a tem 
samem wrażliwszy na zmiany atmosferyczne, 
uczuł z bardzo daleka ten nadchodzący wicher. 


Jednem słowem, kto chce za wiele dowieść, 
nie dowodzi niczego, przeciwnie — i powątpie- 
wam więcej niż kiedykolwiek o tej cudownej 
mocy adeptów indyjskich, uznawanej i rozgła- 
szanej przez podróżników wiarogodnych. 

Nie każdemu dano wierzyć! 


Samy uwziął się widocznie na to, żeby mię 
przekonać. I znowu zaczyna prawić z ożywie- 
niem: długo wysławia dziwną moc wyznawców 
fakiryzmu, opisuje mi szczegółowo dokonywane 
przez nich cuda i przytacza mnóstwo faktów, 
które ja, pomimowoli, z góry przypisuję ku- 
glarstwu. 

Przerywam mu: 

-- Wszystko to bardzo piękne, ale chciałbym 
czegoś dotykalnego, widzialnego, czegoś takiego, 
coby się odbyło w moich oczach, coby się dało 
sprawdzić drobiazgowo. 

— Rozkazuj! — rzekł z właściwą mu pewno- 
ścią siebie, 
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fnictwem gubernatora składać się mają z wicegu- 
bernatora, prokuratora lub podprokuratora sądu 
okręgowego, gubernijalnego naczelnika żandarme- 
ryi, inspektora fabrycznego lub jego pomocnika, 
oraz w gub. warszawskiej —z dwóch członków komi- 
tetu przemysłowego, a w gub. piotrkowskiej—dwóch 
fabrykantów, Członków komitetu przemysłowego 
oraz fabrykantów, należących do składu urzędu do 
spraw, fabrycznych, zatwierdza minister skarbu na 
przedstawienie generał-gubernatora. W warszaw- 
skim urzędzie fabrycznym przy rozpatrywaniu 
spraw, tyczących się fabryk położonych w Warsza- 
wie, miejsce gubernatora zastępuje oberpoliemaj- 
ster, a wice-gubernatora — pomocnik oberpolie- 
majstra. Oprócz tego urzędy gubernijalne mogą 
powoływać do swego składu z głosem doradcżym: 
inspektora urzędu lekarskiego gubernijalnego, in- 
Żżyniera lub budowniczego gubernijalnego, mecha- 
nika gubernijalnego i różne inne osoby, które mo- 
gą udzielić pożytecznych informacyj. 

Urzędy gubernijalne posiadają znaczną władzę, 
gdyż mogą one wydawać postanowienia co do 
„Środków zabezpieczenia życia zdrowia i moralno- 
ści robotnikow, podczas pracy i zamieszkiwania 
w domach fabrycznych, tudzież w przedmiocie po- 
mocy lekarskiej dla robotników; rozpoznawać skar- 
gi na inspekcyją fabryczną; wydawać różne prze- 
pisy dodatkowe, regulujące stosunek robotników 
podręcznych do zarządu fabryk; rozstrzygać 
wątpliwości przy stosowaniu niniejszych prze- 
pisów*. 

Nakoniec urzędy te mogą nakładać na fabrykan- 
tów lub zarządzających fabrykami kary pieniężne 
za niewydawanie robotnikom książeczek zarobko- 
wych (w tych dwóch gubernijach jest to obowiązko- 
wem), za niedokładne prowadzenie tych książeczek, 
niedokładne utrzymywanie kontroli imiennej robot- 
ników i i kontroli paszportów, przepisanych ksiąg, 
wypłacanie chlebem, towarami it. p. Inspekcyja 
fabryczna, której władzę w tych dwóch gubernijach 
znacznie powiększono, oprócz swych dotychcza- 
sowych obowiązków czuwa nad wykonywaniem 
przez robotników i fabrykantów nowych praw, oraz 
zatwierdza wszelkie taksy rozkłady i regulaminy 
fabryczne, i wysokość kar. Właściciel fabryki, 
niezarządzający nią osobiście, może zamianować 
zastępcę, który w takim razie odpowiedzialnym jest 
za wszelkie wykroczenia przeciw tym przepisom, 
gdyby jednakże zastępca nie zapłacił nałożonej na 


— Utrzymujesz, że fakirowie jedynie mocą 
swej woli zdolni są nietylko nakazać ziarnu, że- 
by wypuściło kieł, ale nawet przyspieszyć jego 
wzrost. 

— To samo powtórzę i teraz. 

— W taki sposób, że młoda roślinka, sztucz- 
nie rozwinięta, pokrywa się w przeciągu kilku 
godzin liśćmi, kwiatami, a potem owocem. 

— Tak! 

— I mógłbyś to uczynić... tu.. 
cności? 

— Rozumie się. 

— Ale kiedy? 

— W tej chwili, jeśli sobie życzysz. 

— Bardzo dobrze. 

-- Wybierz ziarno... miejsce, gdzie chcesz, 
żeby zakiełkowało... Włóż je sam w ziemię, tak 
żebym go nie widział i przyrzeknij, że po doko- 
nanem doświadczeniu nie dotkniesz się ani mnie, 
ani rośliny. 

— Daję ci słowo... 

... Dochodząc do polany, jakimś szczęśliwym 
trafem napotkałem był jeden z tych małych ana- 
nasów dzikich, o łuskach złocistych, z mięki- 
szem soczystym, rozpływającym się, wonnym. 
Uraczywszy się nim na wety, stosownie do roz- 
rzewniającego zwyczaju wędrowców, którzy 
przebiegają lasy, wykopałem dołek końcem no- 
ża i wsadziłem w ziemię pęczek wierzchołkowy. 

Po upływie sześciu miesięcy pęczek ten sta- 
nie się nową rośliną, która wyda nowy owoc, 
ten zaś, napotkany w posępnej głuszy, przez gło- 
dnego i spragnionego wędrowca, może ocali mu 
życie. i 

— Widzisz ten pęczek liści — rzekłem do 
Samy 'ego. 


. w naszej obe- 
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niego przez urząd gubernialny kary pieniężnej, to 
takową musi uiścić sam właściciel fabryki. 

Najdalej w tydzień po przyjęciu do fabryki ro- 
botnik powinien otrzymać bezpłatnie książeczkę 
zarobkową, ułożoną według wzoru, zatwierdzonego 
przez urząd gubernialny do spraw fabrycznych. 
Za mieszkania, łaźnie, garkuchnie it. p. przy fa- 
brykach opłata może być pobieraną tylko według 
taksy, ustanowionej przez inspekeyją, która również 
wydaje pozwolenie na otwarcie sklepów spożyw- 
czych przy fabrykach, zatwierdza wykaz sprzeda- 
wanych w tych sklepach towarów it. d. , 

W nowem prawie doczekała się nareszcie pewne 
go unormowania kwestyja kar fabrycznych. Rozu- 
mie się, iż zarząd fabryki może nakładać na ro- 
botników jedynie kary pieniężne, które wolno na- 
kłądać za robotę wadliwą, psucie narzędzi, niesta- 
wienie się do roboty i za naruszenie porządku. Ka- 
ra za robotę wadliwą i za zepsucie narzędzi lub 
maszyn ma odpowiadać stopniowi szkody, jaką fa- 
bryka poniosła. Za niestawienie się do roboty co 
najmniej przez pół dnia najwyższa kara nie po- 
winna przenosić trzydniowego zarobku robotnika, 
jeśli zaś robotnik pobiera płacę od sztuki, to za 
każdy dzień opuszczony kara ta ma wynosić naj- 
wyżej rubla, w sumie zaś nie może przewyższać 
8 rubli. Za naruszenie porządku w fabryce uwa- 
ża się: a) opóźnione przyjście do roboty lub samo- 
wolne odejście od takowej, b) niezachowanie w fa- 
bryce przepisów o ostrożnem obchodzeniu się 
z ogniem i o czystości c) skargi, krzyki, wymyśla- 
nia, kłótnie lub bójki, d) nieposłuszeństwo, e) 
przyjście do pracy w stanie pijanym, f) urządzanie 
w fabryce gier pieniężnych. Kara za każde poje- 
dyńcze naruszenie nie może przewyższać rubla. 
Wszystkie kary, nałożone na robotnika, nie mogą 
w sumie przewyższać */, zarobku, przypadającego 
robotnikowi w terminie wypłaty, gdyby zaś przeno- 
siły tą normę, w takim razie fabryka może oddalić 
natychmiast robotnika... Pieniądze, zebrane z kar, 
nie przechodzą na własność fabryki, lecz tworzą 
fundusze, którymi zawiaduje inspekcyja fabryczna 
i który za jej pozwoleniem może być używany je- 
dynie na zaspokojenie potrzeb robotników. 

Jak widziray, przepisy specyjalne dla gubernii 
warszawskiej i piotrkowskiej obejmują obszerny 
zakres stosunków ale dziś trudno jeszeze cokolwiek 
dokładnego powiedzieć o ich doniosłości, gdyż 
wszystko załeżyć będzie właśnie od brzmienia re- 


— Widzę, panie, to są liście ananasowe. 

— Stwórzże z tego małego ablegru ananas 
dojrzały, z liśćmi i owocem. 

— Dobrze, panie — odparł z tą wiarą w sie- 
bie, która, wyznaję, wprawia mię w kłopot. 

— Teraz pozwolisz mi porobić przygotowania, 

— Naturalnie. 

Bierze on duży gąsior szklany, opleciony ło- 
ziną, prawie pusty, gdyż zawierał tylko litr tafii, 
resztkę mego zapasu, — przelewa ten alkohol 
do tykwy suszonej i hojnie częstuje nim towarzy- 
szy swoich, którzy piją, nie dając się prosić. Ob- 
jętość butli zupełnie już wypróżnionej, wynosi 
około 25 litrów. Obraca ją dnem do góry, nad 
liśćmi ananasa, wsuwa je pojednemu, ostrożnie, 
w szyjkę i opiera się tak mocno, że szyjka za- 
głębia się w ziemi, naczynie może więc pozosta- 
wać w pozycyi stojącej. Pęczek jest przeto 
uwięziony w przestrzeni, hermetycznie zatkanej 
u góry i z boków szkłem, u dołu zaś samą ziemią. 

Samy każe potem powiesić hamaki dwu mu- 
rzynów, rodaka swego, Growodo, i mój, — 
w czworobok, którego środek zajmuje gąsior — 
i dodaje: 

— Chmury zasłonią za chwilę księżyc i na- 
stanie ciemność zupełna... Panie, skieruj na fla- 
szkę światło swej latarki. 

— Dobrze. Usiądźcie teraz w hamakach i nie 
poruszajcie się. 

Była wtedy dziesiąta wieczorem. 

Samy, zobaczywszy nas rozmieszczonych, sia- 
da w kuczki, podwija nogi, rozkłada ręce pozio- 
mo nad ogromną bańką szklaną, zatapia w niej 
wzrok i wpada, jak mi się zdaje, w pewien ro- 
dzaj katalepsyi. 
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gulaminów, taks it.p. które później będą zatwier- 
dzone, dla tego też wstrzymujemy się z wydaniem 
o nich sądu. 

Całe Królestwo Polskie zostało podzielone na 2 
okręgifabryczne: warszawski i piotrkowski, do pierw- 
szego należą gubermje warszawska, płocka, łom- 
żyńska, suwalska i siedlecka, do drugiego zaś po- 
zostałe. Na czele okręgu stoi inspektor fabryczny. 
Oprócz tego ma być ustanowionych 5 pomoeników 
inspektorów, ale ci będą czynni tylko w guberni- 
jach warszawskiej i piotrkowskiej. 

Nowe prawo zaczyna obowiązywać od dnia 13 
października roku bieżącego. 

B. Gruszczyński. 


POSTĘP MORALNY | MATERIJALNY, 


Przez lLeister-Ward'a. 


I. 


Jednym z najwidoczniejszych i często spostrze- 
ganych faktów, Jeżących jak gdyby na powierzchni 
społeczeństw nowożytnych, jest uparte trwanie nie- 
domagań społecznych naprzekór postępom odkryć 
i wynalazków, mających im zaradzić, 

Istotne usuwanie klęsk społecznych stanowi po- 
stęp moralny; wykrywanie zasad oraz wynajdywa- 
nie środków, mających je usuwać — jest matery- 
jalnym postępem; dwie te postacie społecznego po- 
stępu musimy tu właśnie rozważyć. 

Zagadnienie, czy i o ile odbywał się lub odbywa 
w społeczeństwie postęp moralny, było już rozstrzy- 
gane w sposób najrozmaitszy. Niektóre umysły 
krewkie sądzą, iż postęp ów był bardzo szybkim, 
ale mniemanie to wynika z pogmatwania zjawisk, 
zgoła ze sobą niezwiązanych. Albo się wprost 
brało tu postęp materyjalny za jedno z moralnym, 
albo też za moralny postęp uważano przewagę uko- 
chanych wierzeń religijnych i ulubionych postaci 
rządu. Inni —a liczba ich jest znacznie większa, 
przeczą, iżby jakikolwiek postęp moralny odbywał 
się kiedykolwiekbądź i utrzymują, przeciwnie, że 
nastąpiło raczej zwyrodnienie moralne oraz że świat 
staje się coraz gorszym. Ostatnie to mniemanie 
może być pominiętem tutaj, o ile jest tylko szeząt- 


Minęła jedna godzina, druga, a indus nie zro- 
bił nawet najlżejszego poruszenia. Ramiona je- 
go zdawały się sztywne, jakby z metalu odlane; 
oczy ciągle nieruchome, niby paciorki ze stali 
polerowanej, błyszczą pod powiekami, które ani 
drgną. Zdaje się, że przestał oddychać i gdyby 
nie duże krople potu, co mu spływają po twarzy 
i nagiej piersi, myślałbym, że w nim życie jest 
chwilowo wstrzymane. 

Ale niebawem ogarnia mię dziwnie przykre 
uczucie, z którem walczę daremnie. Skronie 
moje są ściśnione, jak przed chorobą morską; 
drzewa dokoła polany, księżyc, ludzie, co sie- 
dzą w hamakach, wyglądając jak wielkie plamy 
czarne — wszystko zaczyna kołować... Koło- 
wać, do takiego stopnia, że przyprawia mię to 
o mdłości. 

Wysilam się, żeby odwrócić oczy od oczu fa- 
kira, utkwionych w koszu gąsiora, i żeby się 
uwolnić od nich, kładę się w hamaku. Nieza- 
długo zapadam mimowoli w ciężki sen, pełen 
widziadeł, słysząc obok tego, od czasu do czasu, 
pioruny, które nie mogą mię wyrwać z odrę- 
twienia, 

...Straszliwy huk piorunu rozbudza mię na- 
koniec, nie wiem, po jak długim przeciągu czasu. 
Obóz nasz, polanka, drzewa, wszystko zdaje się 
w ogniu. Ogromny palisander, strzaskany jak- 
by wiotka gałązka, pada z łoskotem, pociągając 
za sobą cały wał lianów. Spostrzegam przy 
świetle błyskawic, że Samy padł na ziemię i wi- 
je się w okropnym ataku nerwowym. 

Moi murzyni, przerażeni, uciekli w las. Wy- 
dobywam z apteczki podróżnej flaszeczkę eteru 
i odkorkowywam ją pod nosem indusa. Ale on 
pozbawiony jest wzroku, woli, oddechu. Daję 
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kowym objawem pewnej, bardzo wśród plemion 
pierwotnych upowszechnionej tradycyi. Jednakże, 
wielu z pomiędzy jego obrońców opiera przekona- 
nia swe na faktach dziejowych i na obecnym sta- 
nie społeczeństw. Tych, wszakże również musimy 
pominąć, jako ludzi krańcowych, nie umiejących 
rozważyć zagadnienia należycie a wszechstronnie. 

Bardzo poważny zastęp współczesnych nam i wie- 
lce szanownych myślicieli spostrzega jedyną uciecz- 
kę w powolnej zmianie naszego ducha, jaką spro- 
wadzić mają wpływy dziedziczności oraz prawa ro- 
zwoju, dzięki którym człowiek wzniósł się ostatecz- 
nie ponad zwierzęta. Przeczą oni temu, iżby po- 
tęga umysłu wpływała na poprawę moralnego sta- 
na ludzkości i spoglądają na zdolność etyczną, ja- 
ko na rzecz całkiem różną od intelektualnych zdol- 
ności. „Jest to, mówił H. Spencer do jednego 
z reporterów amerykańskich, jak najistotniejszą 
sprawą charakteru, zaś jedynie w stopniu podrzęd- 
nym — sprawą wiedzy. Ale eo do powszechnego 
złudzenia, że wykształcenie jest powszechnem le- 
karstwem na braki ustrojów politycznych, to świad- 
czą © niem dość wyraźnie fakty, wykrywane co- 
dziennie przez wasze pisma”. W pewnym zaś liś 
cie prywatnym, pisanym juź po powrocie do Anglii, 
powiada on znowu: „Jak to pan wie, prawdopodo- 
bnie, i z jak największym naciskiem powtarzałem, 
będące w Ameryce, zapatruję się na postęp społecz- 
ny głównie jako na sprawę charakteru, nie zaś wie- 
dzy albo oświaty”. 

Gdybyśmy — wobec tych wszystkich mniemań 
społecznych — chcieli rozstrzygnąć zagadnienie, 
opierając się jedynie na powagach, to, w każdym 
razie, musielibyśmy uznać, że moralny postęp świa- 
ta był niezmiernie powolny oraz, że jest on niedo- 
strzegalnym nawet na najwyższych szczeblach 
oświaty. Takim też, nadto, zdaje się być wyrok 
historyi i obserwaeyi. Dopiero, porównywając dłu- 
gie okresy dziejowe i zestawiając teraźniejszość 
lub przeszłość niedawną z odległą przeszłością, 
możemy spostrzedz pewien postęp w umoralnieniu 
łudzkości. Dość jest czytać historyję Anglii oraz 
porównywać czyny. popełniane przed paroma wie- 
kami przez dawnych anglików, z tem, co w okolicz- 
nościach podobnych zrobionoby dzisiaj, dość jest 
dowiedzieć się o tem, aby wykazać że poprawa mo- 
ralna odbywała się istotnie, zarówno w moralności 
jednostek, jak i ogółu. Uznając wszelkie zło ustro- 
jów obecnych, nikt prawdopodobnie utrzymywać 


flakon Li'emu i sztucznie wywołuję w Samy'm 
oddech, naprzemian z silnem rozcieraniem. 

Zawstydzeni swem tchórzostwem, Morgan 
i Daniel powracają nakoniec; ich pomoc przy- 
dała się bardzo; w pocie czoła pracowaliśmy 
pół godziny, zanim kurcze zwolna ustały i sto- 
pniowo powrócił oddech. 

Samy, którego oczy bezwładne nie patrzyły, 
poznaje mię nareszcie, uśmiecha się i jąka po- 
dziękowanie. 

Przez ten czas burza ucichła. Kilka razy głu- 
chy huk wstrząsnął warstwami powietrza, ale 
przed nami niebo się wypogodziło. 


...] naraz płowe promienie ozłacają czuby 
drzew, z których, skrzecząc, ulatują ary, tukany 
i papugi różnobarwne o długich ogonach. Uka- 
zuje się dzień bez brzasku, z nagłością właściwą 
okolicom zwrotnikowym. 

— Szósta!... — wykrzyknąłem ździwiony; — 
jakim sposobem, u dyjabła, mogłem spać tak 
długo? 

— Nic ważnego... Chciałem dotrzymać obie- 
tnicy bądź co bądź... Daruj, panie, swemu słu- 
dze chwilę słabości. 

— Udała ci się próba? 

— Udała się, ale o mało nie przypłaciłem jej 
życiem. — Oto masz!.. przyjrzyj sięl... rzekł, 
wskazując z dumą na skromne naczynie, w któ- 
rem dokonało się to dzieło tajemnicze, 

Gąsior stoi wciąż z dnem obróconem do góry 
a szyjką, zasadzoną w ziemi. Uchwyciwszy go 
oburącz, daremnie próbowałem podnieść. Jakaś 
zawada niewytłumaczona... 

—- To liście i owoce stawiają opór korzenio- 
wi, rzekł Samy, przewidując pytanie. 
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nie zechce, iż są one niższymi ze stanowiska moral- 
ności od ustroju wieków średnich lub nawet stule- 
cia XVI. Królowie dzisiejsi, jakkolwiekby byli zły- 
mi, nie skazują już dzisiaj synów swych na śmierć 
dla zapobieżenia uzurpacyi, synowie zaś królewscy 
nie usiłują już zrzucić z tronu swych ojców. Gdy 
Rzym znajdował się u szczytu potęgi, każdy z jego 
obywateli gotów był sądzić, że wojska Cezara i Pom- 
pejusza po tryumfalnym powrocie do ojczyzny zwró- 
cą oręż swój przeciwko sobie, walcząc o panowanie 
nad krajem. Słyszałem też, jak ludzie, z dzieja- 
mi Rzymu obeznani, w czasie gdy ogromne armie 
Granta i Shermana, przerastające o wiele legiony 
rzymskie, zwycięzko przechodziły przez różne czę- 
ści Stanów południowych, przepowiadali, że ostat- 
nia walna bitwa w owej wojnie stoczona będzie po- 
między armią Kumberlandzką a Potomakską: zapo- 
mnieli oni, że od czasow Cezara dokonał się już po- 
stęp moralny dość wielki, aby tak wodzów jak i żoł- 
nierzy uczynić do takiego kroku niezdolnymi. 

Przewódzcy stronnictw nie są już dziś ścinani 
po dojściu do władzy stronnietw nowych, nie zaku- 
wa się też ich w kajdany, nie skazuje się na wygna- 
nie. Prześladowania z powodu danych przekonań 
prawie ustały. Ludzie nauki nie są już paleni na 
stosach, jak Bruno i Servet albo też zniewałani 
do odstępstwa jak Galileusz i Buffon. Czarnoksięz- 
two zeszło już do niewinnej chiromancyi, odszcze- 
pieńców zaś w niektórych krajach zacofanych ka- 
rze już tylko pewien łagodny ostracyzm opinii. 
Więzienia za długi zniesiono, zaś szubienica i ga- 
lery należą już do przeszłości. Powołano do życia 
wielkie zakłady i urządzenia dobroczynne, zaś to- 
warzystwa opieki nad dziećmi i zwierzętami otrzy- 
mują poparcie prawne. Nakoniec, wielką wojnę 
krzyżową — zdradzającą może więcej gorliwości, 
niż znajomości rzeczy—wypowiedziano domniema- 
nym klęskom pijaństwa. Tak więc, na przestrzeni 
danego dziejowego okresu odbył się pewien postęp 
moralny, ale w zestawieniu z siłą rozbudzonych 
moralnych uczuć i zabiegów jest on bardzo nie- 
znaczny. 

Znamieniem postępu moralnego jest jego ryt- 
miezność, W dokonywaniu moralnych przeobrażeń 
spotykamy się znowu z całkowitem albo cząstko- 
wem niepowodzeniem, widujemy długotrwałe przer- 
wy, poważne ruchy wsteczne i nieustanne powrot- 
ne fale reakcyi -— tak, że w żadnej danej chwili su- 
mienny badacz nigdy nie mógłby spostrzedz jakie- 


Jego pewność siebie zaczynała mię niepokoić. 
Trzeba to raz skończyć! — Śmiało do dzieła! 
Uzbrojony w nóż, zaczynam przecinać kosz 
i odsłaniam dużą bańkę ze szkła czarniawego, 
jakby dla podbudzenia mej ciekawości, tak nie- 
przezroczystą, że nie mogę zobaczyć, co zawiera, 

Bardziej wzruszony, aniżelim chciał okazać, 
uderzam mocno tylcem noża i butla pryska. 

Nie mogę powstrzymać wykrzyku, w którym 
zlewają się: radość, podziw, zdumienie. 

Tam, gdzie przed siedmiu godzinami był tylko 
skromny pączek. nakryty zwyczajną butelką od 
tafii, piękny krzak, dotąd krępowany zaciasną 
pokrywą, wydobywa się, wymyka bokami, roz- 
kwita i drga zlekka od pierwszego pocałunku 
ranka. 

Jest to rodzaj cichego wybuchu liści ząbko- 
wanych, kolczastych, ładnej barwy zielonej, ni- 
by pyłem przysypanej, ułożonej z wdziękiem 
w rozetę. Z liści tych wychyla się wspaniały 
owoc blado-złoty, także uwieńczony koroną li- 
ściastą, zawiązkiem nowej rośliny. Stoję zdu- 
miony przed tem zjawiskiem przytłaczającem, 
które niemal pozbawia mię przytomności i odej- 
muje mi wiarę w świadectwo mych zmysłów. 

— Panie, ten owoc jest bardzo dobry, możesz 
go zjeść bez obawy — przerwał prozaicznie Sa- 
my, który zresztą skromnie objawiał tryumf. 

— O niechże się go napatrzę!... 

Roślina ta z głębokim, grubym i mocnym ko- 
rzeniem, wygląda co najmniej na sześcio-mie- 
sięczną i widać po układzie ziemi twardej, gę- 
stej, ścisłej, że niepodobna było przesadzić ją 
przy pomocy jakiejś sztuki... Wzrost niektó- 
rych z jej długich liści był widocznie tamowany 
przez stykanie się z pokrywą, bo ich żyłki są 
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goś znacznego posunięcia się naprzód. Grunt no- 
wo-zdobyty nie przewyższa nigdy zbyt widocznie 
strat poniesionych; to też, tylko nieuetwo, zaślepie- 
nie albo krewkość sądu mogłyby się tu chełpić ze 
znacznych zwycięztw. W wielkim oceanie moral- 
nych działań jednako prawie potężnemi są fale 
przypływu i odpływu — tak że tylko mędrzec sto- 
icki, którego wzrok sięga w odległą przeszłość 
i w przyszłość najdalszą, gardząc zupełnie przemi- 
jającą teraźniejszością, może spostrzegać drobne 
dorobki wieków, tak samo jak geolog, z jego olbrzy- 
mig skalą mierzenia cząsu, spostrzega zmiany, od- 
bywające się powoli na brzegach lądów, opłukiwa- 
nych przez fale i przypływy, niezmierzonego na po- 
zór, oceanu. 

Takim jest moralny postęp społeczeństw. Może- 
my z nim teraz porównać albo raczej przeciwsta- 
wić mu inną postać społecznego postępu, odróżnio- 
nego przez nas jako materyjalny. 

Postęp materyjalny całkowicie wypływa z umy- 
słowej i z ręcznej pracy, użytej na wynalazki, ob- 
myślanie i budowę nowych narzędzi zaspakajania 
potrzeb. Moralny postęp jest wytworem czucia — 
materyjalny zaś wytworem myśli; działania towa- 
rzyszące pierwszemu nazywamy postępowaniem — 
zaś działanie, drugiemu towarzyszące, nazywamy 
pracą. Postępowanie ogranicza się do tego, że 
unikamy krępowania wolności innych. Praca skie- 
rowaną jest ku wytwarzaniu i podziałowi przedmio- 
tów pożądania. Działanie moralne dąży do pow- 
ściągnięcia albo kontroli sił społeczeństwa, ludz- 
kich żądz, przesądów i namiętności. Wynalaz- 
czość i praca mają nn celu zużytkowanie oraz kon: 
trolę sił fizycznych i mechanieznych, tudzież takich 
spraw życiowych, jakie tworzą podstawy zajęć rol- 
niczych i pasterskich. W ten sposób widzimy, iż 
przeciwieństwo obu tych działów zjawisk społecz- 
nych, jest dość znaczne. Nie jest ono jednakże 
większem, aniżeli różnica w ich sposobie działania. 
Widzieliśmy, że postęp moralny zawsze odbywa się 
rytmieznie, oraz że jego wiekowa powolność nie jest 
wynikiem jakiejś właściwości wewnętrznej. lecz wy- 
pływa z tego faktu, iż mamy tu do czynienia jedy- 
nie z algebraiczną sumą jego przypływów i odpły- 
wów. W rozwoju materyjalnym nie widzimy nie 
podobnego — wszelki krok jest tutaj nabytkiem 
stałym. Wszelki wynalazek mechnniczny jest nie- 
dającym się odebrać przyczynkiem do materyjalnej 
pomyślności społeczeństwa. Jeśli jakiś środek pier- 


spłaszczone i nadwyrężone miejscami, a inne 
są powykręcane i wygięte w odwrotną stronę. 
Na wszystkich znać, że rosły w zbyt ciasnej 
przestrzeni i nawet owoc jest na jednej ze swych 
łuskowatych ścianek zlekka wklęsły, prawdopo- 
dobnie z powodu, że także podczas szybkiego 
wzrastania ocierał się o szkło. 

I stoję zadumany wobec tego faktu nadzwy- 
czajnego, który sprawia przewrót we wszystkich 
rozumowaniach moich, jako europejczyka, trzy- 
mającego się uporczywie odwiecznych pojęć na- 
szego starego świata; stoję zadumany, nie mo- 
gąc już wątpić, nie śmiejąc wyciągać ostatecz- 
nych wniosków i zapytując siebie, czy nie je- 
stem igraszką zmory. 

Zjedliśmy na śniadanie po kawałku małpy pie- 
czonej, a następnie poczęstowałem moich towa- 
rzyszy owym tajemniczym owocem, podzieliw- 
szy go na sześć równych części. 

Z uporem, połączonym z komiczną obawą, 
murzyni nie chcieli go dotknąć, chociaż wyda- 
wał rozkoszną woń... Co do mnie, chętnie przy- 
znaję, żem nigdy nie jadł tak smacznego. 

Odłożyłem na bok pączek wierzchołkowy, że- 
by go zawieźć do Francyi, i dziś znajduje się on 
w moim zielniku. O trzeciej godzinie, gdy się 
upał nieco zmniejszył, udaliśmy się w dalszą dro- 
gę przez las, każdy obarczony zwykłym ładun- 
kiem, nie wyłączając Samy'ego, który, zupeł- 
nie wyleczony z chwilowej niemocy, kroczył za 
mną, niosąc skrzynkę moją z nabojami na gło- 


| wie, a moją fuzyję zapasową, przewieszoną przez 
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wiastkowy, staje się w końcu przestarzałym, jak to 
zazwyczaj bywa — to dzieje się tak jedynie dla te- 
go, że z owego Środka, jako z podstawy, wyrasta 
jakiś środek lepszy i bardziej skuteczny. 

Ale machina jest tylko materyjalnem wcieleniem 
pojęć intelektualnych; one też leżą u podstawy 
wszelkiego materyjalnego postępu. Istotnie: zna- 
czna część tego postępu składała się z takich wła- 
śnie pojęć, bez żadnej określonej ich materyjaliza- 
cyi. Tu należy np. wszelka istotna znajomość przy- 
rody, znajomość której część tylko może być stoso- 
waną do poprawy materyjalnego położenia ludzko- 
ści. Wszelka zdobyta prawda przyrodzona okazuje 
się korzystną — postęp zaś nauki czystej, tak samo 
jak postęp wynalazków, odbywał się stale, jakkol- 
wiek nie jednostajnie i nigdy nie bywał przerywa- 
nym, albo rytmicznym. Zamaskowane siły uczucia, 
leżące w głębi wszelkich moralnych działań społe- 
czeństwa, częstokroć sprzeciwiały się postępowi na- 
uki, poważne stawiały jej przeszkody i, niekiedy, za- 
trzymywały ją przez długie okresy, ale nigdy nie 
mogły zmusić go do cofnięcia się. To samo stosuje 
się też do sztuk, szczególniej do sztuk praktycznych, 
czyli pożytecznych. Uderzającym tego przykładem 
jest zajęcie, jakie budzą w nas niektóre t.zw. „sztu- 
ki zaginione”, jakkolwiek niemożliwością jest pra- 
wie, aby sztuka jakaś zaginęła całkowicie. Każdy 
wiek umiał wszystko, eo umianem było w wieku po- 
przedzającym i dodawał nadto coś swego jeszcze. 
Każdy wiek posiadał wszystkie sztuki swego poprze- 
dnika i również coś do nich dodawał — działo się 
zaś tak nawet pomimo długotrwałej reakeyi, jak np. 
w wiekach Średnich. 

Badając sztuki, narzędzia, sprzęty i broń które- 
gokolwiek z plemion niższych, jak np. najdalszych 
Kskimów północy, widzimy, iż przedstawiają one 
zuaczny zasób wprawy, wynalazczości, oraz isto- 
tnej znajomości praw przyrody i sił fizycznych. 
Porównanie wielu takich plemion wskazuje nam 
również, że wynalazki ich, tak samo jak i u ludów 
najbardziej oświeconych, przedstawiają się jako 
szereg szczeblów w dziedzinie wynalazczości, od- 
powiadających naszym własnym ulepszeniom. Ale 
narzędzie lepsze nigdy nie bywało zarzucanem dla 
gorszego — i tutaj więc, tak samo jak u ras wyż- 
szych, postęp odbywał się ustawicznie, zdążając 
zawsze naprzód. Możemy przeto śmiało wywnio- 
skować, że obecne, wysokie stadyjum materyjalne- 
go postępu ludów oświeconych, jest szeregiem po- 
jęć intelektualnych, wcielonych materyjalnie w sztu- 
ki, a sięgających owej przeszłości zamierzchłej, kie- 
dy maczuga była wcieleniem najwyższych znanych 
człowiekowi zasad mechaniki. Takim jest postęp 
materyjalny — takiemi też są poszczególne znamio- 
na, dzięki którym, przyrodą swą i sposobem działa- 
nia, różni się on od moralnego postępu. Jakkol- 
wiek wszakże wielkiemi są te różniee, istnieje punkt 
pewien, ku któremu można je skierować społem, 
przynajmniej hypotetycznie. Punktem tym jest po- 
gląd, pojmujący działania ludzi, jako zjawisko przy- 
rodzone, oraz uważający kontrolowanie ich, przy 
pomocy normalnych spraw wynalazczych, za sztu- 
kę istotną. Jeżeli kiedykolwiek zdołamy posiąść 
władzę dokonywania tego, wówczas nie będzie po- 
wodu, dla któregoby postęp moralny nie miał zdą- 
żać w taki sam sposób i równie szybko jak i postęp 
moralny. Prawdziwi tłómacze dziejów ludzkich ro- 
zumieją już dzisiaj, że to, czego dokonał dotąd 
postęp moralny, pośrednio wypływało z materyjal- 
nego t. j. z postępu nauk i sztuk. Poznanie wszech- 
świata, rozszerzając widnokręgi umysłowe, rozpro- 
szyło bigoteryję wieków przed-oświatowych i na- 
tchnęło miłosierdziem postępki oraz mniemania je- 
dnostek. Nie co innego też, jak drogi komunika- 
cyi ueywilizowały świat nowożytny, nadając mu 
wyższość nad dawnym. 

Skoro jednak, ze stanowiska nauki o społeczeń- 
stwie, moralność ma do czynienia li tylko z pomyśl- 
nością ludzi, skoro postęp materyjalny tak umysło- 
wy jak i fizyczny również wyłącznie do tego same- 
go celu podąża, tedy powstaje naturalnie pytanie, 
dla czego wzrost pomyślności ludzkiej nie idzie pa- 
ri passu z postępem nauk i sztuk? Jak już zauwa- 
żono, nikt rozsądny utrzymywać nie będzie, że po- 
suwa się on równie szybko; przytem jedni oznaj- 
mią, iż dwa te rodzaje postępu, są całkiem od sie- 
bie niezależne, drudzy zaś twierdzić będą, że ludz- 
kość wyrodnieje moralnie, pomimo świetnych ma- 
teryjalnych zdobyczy cywilizacyi nowożytnej. Zgo- 
dziwszy się na wszelkie możliwe ustępstwa na ko- 
rzyść ostatniego moralnego postępu, znajdziemy, 
iż sprawa jego stoi nie szczególnie, a ztąd całkiem 
słusznie odzywać się może głos t. zw. zdrowego 
rozsądku jaki też pożytek z nauk i sztuk, skoro 
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nie mogą one nie dodać do ogólnej pomyślności 
ludzi. Na pytanie zaś to najwyższa z nauk odpo- 
wie, że jeśli nie podołają one temu zadaniu, to bę- 
dą nieużyteczne. Pomyślność łudzkiego rodzaju 
jest ostatecznym probierzem pożyteczności, wszyst- 
ko zaś, co próby tej nie wytrzyma, zasługuje na 
potępienie. 

Ale, przypuściwszy, jak to już uczyńiono, że 
wszelki, dający się dostrzedz postęp moralny wypły- 
nął ze współdziałania umysłu ludzkiego oraz two- 
rzonych przezeń nieustannie sztuk praktycznych, 
można się jeszcze zapytać, czy ów marny wynik 
wart jest tytanieznych wysiłków wieku, poniesio- 
nych dla jego osiągnięcia? Odpowiedź na to pyta- 
nie byłaby prawdopodobnie bardzo trudną, niema 
tu jednak potrzeby kusić się o nią. Byłoby daleko 
pożyteczniejszem rozważyć pytanie o wiele bar- 
dziej doniosłe, czyli też, bodaj w teoryi, ów słaby 
wpływ materyjalnego postępu na moralny może się 
spotęgować o tyle, aby jeden i drugi poczęły jako 
tako sobie odpowiadać pod względem natężenia 
i szybkości. 

Postęp moralny można określić, jake ogarniający 
wszelkie takie zmiany uspółecznienia, które istotnie 
potęgują ogólny dobrobyt człowieka; materyjalny 
zaś postęp można określić, jako ogarniający te 
zmiany, które, w razie rozsądnego ich zużytkowania, 
dają możność poprawy stanu ludzkości, które jednak 
zużytkowania takiego domyślać się nie każą. Jeśli 
określenia te są słuszne, to widocznem jest, że dla 
ilościowego uzależnienia moralnego postępu od ma- 
teryjalnego potrzeba tylko zapewnić możność roz- 
sądnego zużytkowania owych przeobrażeń surowej 
przyrody, jakich dokonywa myśl ludzka i działanie 
Wiedza, pomysłowość, wprawa i pilność, — stoso- 
wanemi być muszą do celów moralnych i kiero- 
wanemi ku osiągnięciu spółecznego dobrobytu. 
Obecnie, nauka i sztuka są tylko protecyjalnemi 
czynnikami cywilizacyi — potrzeba zaś zamienić je 
na czynniki istotne. Są one niemal wszechpotężne- 
mi, dokonywają wszystkiego, do czego tylko można 
zastosować je właściwie. Trudność polega całkowicie 
na zapewnieniu im sposobności wolnego działania 
Tak np. może istnieć władza wytwarzania znacznej 
ilości pożytecznych wyrobów, ale może brakować 
warunków należytego umieszczenia wytworu w rę- 
kutych, którzy go potrzebują. Krępuje to wy- 
twarzanie, nie krępując jednak wytwórczej zdol- 
ności. Ta ostatnia pozostaje w stanie utajonym —ta- 
ka zaś potęga utajona, jest po prostu zmarnowana. 
Niemniej też nie istnieje jakaś niezgodność między 
wytwarzaniem, a podziałem. Zdolność podział ujest 
również nieogranieżoną jak i zdolność wytwarza- 
nia, ale brakuje warunków, któreby ją powołały do 
życia. Takim właśnie jest obeeny przemysłowy 
stan spółeczeństwa. 

To samo stosuje się też do nauki. Inteligencyja, 
o wiele częściej niż potrzeba jest matką wynalaz- 
ków, zaś wpływ wiedzy, jako czynnika spółeczne- 
go, tak samo jak i wpływ bogactwa, pozostaje 
w stosunku prostym do jej upowszechnienia. 
Umysłom badaczów poważnych „społeczeństwo od- 
słaniało zawsze dwa wielkie rodzaje nierówności, 
będące właściwem  wytłomaczeniem wszystkich 
prawie braków spółecznych: nierówność wie- 
dzy i nierówność posiadania. Postęp moralny, 
o ile odbywał się zgoła, polegał na lekkiem zmniej- 
szaniu jednej, albo obydwóch owych nierówności, 
dokonywał się zawsze dzięki przybraniu lepszego 
sposobu podziału. Dwa te dobra: wykształcenie 
i posiadanie, różnią się pewną cechą zasadniczą, tem, 
że pierwszez nich nie ulega, drugie zaś ulega zanikowi 
skutkiem spożycia. Istnienie pewnego zasobu wie- 
dzy do podziału jest przeto dowiedzionem już 
przez sam fakt jej nierówności, ale oto w pewnem 
znaczeniu zasób bogactwa do podziału praktycznie 
jest również nieograniczony. Wytwarzanie nigdy 
nie ustaje dla tego, iż dosięgło kresu swej władzy. 
Ustaje ono zawsze dla tego, iż usuwa w danej spo- 
łeczności władzę spożycia. Ale granicą spożycia 
nigdy niejest granica żądz spożywania; jest nią 
zawsze granica włądzy otrzymywania. Władza 
tak wytwarzania jak i spożycia ograniczona jest je- 
dynie przez władzę podziału—nie przez mechanicz- 
ne środki podziału, gdyż te również są nieograni- 
czone, ale przez warunki sprawowania spółecznej 
czynności podziału. Gdyżby podział wiedzy, oraz 
dóbr materyjalnych, odbywał się w stosunku, cał- 
kiem odpowiadającym ich możliwemu wytwarzaniu, 
wówczas moralny postęp spółeczeństwa, to jest 
wzrost zbiorowej jego pomyślności czyli dobrobytu, 
byłby nietylko równie szybkim, ale też i równie 
stałym i jednolitym, jak i postęp materyjalny. Gdy- 
by wiedza, stanowiąca obeenie własność niewielu, 
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znajdowała się w posiadaniu wszystkich, wówczas 
dobrodziejstwa jej byłyby o wiele przewyższały jej 
powszechność, gdyż sama już nierówność wiedzy 
czyni ją częstokroć stanowczo szkodliwą. Jakkol- 
wiek prawdą jest, że gdyby dzisiejsze bogactwo 
świata rozdzielono równo pomiędzy wszystkich, to 
udział każdego byłby bardzo szczupły, jednakże, 
gdyby, odwrotnie, usunięto ograniezenia możliwego 
podziału, wytwarzanie wzmogło by się o tyle, że 
każdy i wszyscy mogliby otrzymywać wszelki pra- 
wie udział pożądany. 

Z czego tedy składa się owa potężna zapora, 
powstrzymująca podział bogactw i rozumu? Jaką 
jest owa taryfa celna, krępująca handel wszech- 
światowy myślami i dobrami materyjalnemi? 

Odpowiedź musi być tu nietyle trudną, ile głębo- 
ką; dwie owe sprawy, odbywające się w spółeczeń- 
stwie, należą do dwóch, wbrew sobie przeciwnych 
kategoryj zjawisk spółecznych. Mamy w nich 
właśnie jądro owego przeciwieństwa, jakie przed 
chwilą uwydatniliśmyż między postępem moralnym 
a materyjalnym. Jest niem wielka różnica po- 
między sprawami przyrodzonemi a sztucznemi — 
pomiędzy genetyczną a celową działalnością, po- 
między wzrostem a sztucznem wytwarzaniem, po- 
między sposobem działania czucia a sposobem 
działania umysłu. Pierwszy jest metodą wysiłku 
bezpośredniego i w większości wypadków niedosię- 
ga celu, z powodu przeszkód, których nigdy nie bie 
rze w rachubę. Drugi jest metodą pośredniego 
rachunku, przewidującego przeszkody i zbrojącego 
się przeciwko nim w jakiśsposób, przed postawieniem 
pierwszego kroku. Ztąd też, sposób ten jest za- 
wsze skuteczny, jeśli tylko należycie rozumianemi 
będą prawa i zjawiska, z jakiemi ma on mieć do czy- 
nienia. Oto dla czego, nauka i sztuka, jak powie- 
dziano wyżej, dążą zawsze naprzód, nigdy zaś 
wstecz nie kroczą. Wykonywanie prawdy z jednej 
strony, oraz wynajdywanie jakichś środków z dru- 
giej, zdążają ciągle, potęgująe ludzką władzę wy- 
twarzania i podziału przedmiotów, budzących po- 
żądanie. 

Z nabytków, osiągniętych w ten sposób nigdy 
się nie nie traci. Ale gdy idzie o istotne zużyt- 
kowanie płodów odkrycia, wynalazku, rzemiosła, 
spostrzegamy, że zależnem jest ono od sił kategoryi 
przeciwnej. Władza wytwarzania tak wiedzy jak 
bogactwa podlega kontroli człowieka, sprawowa- 
nej wtedy, gdy może on służyć swoim celom, krępo- 
wanej zaś lub powstrzymywanej, gdy tego czynić 
nia może. Władza jednak posiadania -— zdolność 
otrzymywania wykrytej prawdy lub wytworzonego 
towaru, podlega kontroli praw przyrodzonych i za- 
leży od tysiąca przypadłości życiowych —od sprzecz- 
nych dążeń jednostek, od zapędów skąpstwa i am- 
bicyi, od zmienności losu, od niepewności klimatu 
i pory roku, od warunków urodzenia i spółecznego 
stanowiska, od interesów i zachcianek narodów al- 
bo ich władeów. Jaki użytek może mieć wykrycie 
prawdy dla milionów, których umysł nigdy niezdo- 
ła jej dosięgnąć? Poco wytwarzać wyroby poży- 
teczne, których potrzębujący nie są w stanie otrzy- 
mać. Jakkolwiek bowiem wszyscy wytwórcy są 
również spożywcami, oraz jakkolwiek każdy prawie 
spożywea jest zarazem wytwórcą —to jednak nie- 
wielu zaspokoić może swoje potrzeby, nawet wtedy 
gdy są w stanie wytworzyć jakąś wartość równo- 
ważną w innej postaci. Wynalazki w zakresie 
sztuk praktycznych, dzięki którym zdobywa się 
możność pomnażania wytworów pracy, nietylko 
nie sprowadzają szybkiej poprawy w położeniu klas 
powyższych, ałe, w istocie, szkodzą ich widokom, 
a to pozbawiając zajęcia uzdolnionych rzemieślni- 
ków; nadto, zamiast doprowadzać do wielkiego spo- 
tęgowania wytwórczości, nie wywierają one prawie 
żadnego na nią wpływu, zmniejszając jedynie ilość 
pracy na niekorzyść pracownika. Klęska nadpro- 
dukcyi w okresach finansowego zastoju jest istnem 
szyderstwem, gdyż wtedy właśnie najdotkliwiej da- 
je się uczuwać potrzeba. Prawdą być może, iż 
wytwarza się więcej, aniżeli spożywcy mogą otrzy- 
mać, ala zawsze wytwarza się daleko mniej, niż oni 
potrzebują, niż mogliby wytwórezością swoją zrów- 
noważyć. Świadczy o tem wymownie skwapliwość, 
z jaką zjawia się podaż pracy na wszelki jej popyt. 
Dowodzi to również, że system przemysłowy nie 
jest w porządku, oraz że spółeczeństwa znajdują 
się w stanie chorobliwym. Ogromne zasoby towa- 
rów nie przynoszą żadnego pożytku na pół odzia- 
nym mężczyznom i kobietom, snującym się tysiąca- 
ini po ulicach i wyczekującym sposobności zarobie- 
nia na jaki taki przyodziewek. Zapasy zboża, prze- 
chowywane przez spekulantów do czasu podniesie- 
nia się cen, nie mają żadnej wartości dla zgłod- 
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niałych, którzy z radością zapłaciliby za nie pracą 
równoważną, 

Jednakże, niemożna powiedzieć, iżby odpowie- 
dzialność za to wszystko ciężyła na jednostkach 
albo stowarzyszeniach, na przemysłoweach lub 
kupcach, na wytworcy albo spożywey. Działają 
oni tylko wedle swojej przyrody. Wadliwy ten 
obieg wytworu przemysłu jest wynikiem pewnego 
stanu społeczeństwa. W pewnem rozumieniu jest 
on normalny, gdyż wypływa z działania praw- 
przyrodzonych, rządzących zjawiskami spółeczne- 
mi. Olbrzymie nierówności obu klas wymienionych 
i wynikające ztąd braki, są po prostu skutkiem te- 
go faktu, że czynniki, rozdzielające wiedzę i bogae- 
two, pozostają wolnymi w znaczeniu ekonomicznem, 
t. j. nie podlegają kierownictwu i kontroli rozumne- 
go przewidywania. Przeciwstawność postępu ma- 
teryjalnego i moralnego jest przeciwstawnością 
przyrody i sztuki. Przyroda jest wolną, sztuka zaś 
skrępowaną. Siły przyrody działają śród nas swo- 
bodnie, a wreszcie, ulegając jedynie wzajemnemu 
ścieraniu się, przychodzą do stanu równowagi 
i spoczynku. Sztuka rozkazuje im głosem władcy, 
aby zdążały po drogach, przez rozum wybranych, 
wyładowując w ten sposób energiję swoją przez 
czas nieokreślony. Pod panowaniem nauki, t. j. 
przy rozumnej kontroli sił fizycznych, ludzka wła- 
dza wytwarzania pożytecznych przedmiotów i roz- 
syłania ich na wszystkie strony, staje się prawie 
nieograniczoną; ałe w dziedzinie przyrodniczej t. j. 
przy wolnem działaniu sił społecznych, jak dotąd 
nieujętych jeszeze przez naukę, owa przedmioty 
pożyteczne, poszukując bez niczyjej wskazówki 
właściwego sobie przeznaczenia, uderzają o przesz- 
kody niewidzialne, popadają w nierozwikłaną gma- 
twaninę, skupiają się dokoła potężnych centrów, 
wpadają w jakieś zakątki niedostępne, albo wresz- 
cie rozlatują się po liniach stycznych i giną bez- 
powrotnie. 

Jest to właśnie to, co w stylu nowożytnym, 
otrzymało bardzo właściwą nazwę: „trwonienia 
spółzawodnietwa*. Jest to jednak cóś o wiele gor- 
szego, niż proste tylko marnotrawstwo wytworzo- 
nych bogactw; jest to obezwładnienie silnych ra- 
mion nauki i sztuki, bez współdziałania jej z pracą, 
przy wytwarzaniu wartości. Jest to przewlekły 
opór siły moralnej przeciwko materyjalnemu i mo- 
ralnemu postępowi społeczeństwa. 

Postawienie należyte zagadnienia jest jego teo- 
retycznem rozwiązaniem; w tym zaś wypadku 
równałoby się ono zdobyciu przez naukę całej dzie- 
dziny sił społecznych, tak samo jak zdobyła już 
ona fizyczne siły. Ale, niestety, jakże wielką jest 
różnica pomiędzy teoretycznem a praktycznem roz- 
wiązaniem zadania, o którego samem nawet po- 
stawieniu nie chea jeszcze słyszeć najprzedniejsi 
myśliciele naszego wieku. 


GŁOSY. 


Sprostowanie. — Przyczyny nieurodzaju. — Skłonności 
rolnicze żydów. --Zaburzenia— Instytut medyczny. — 
Homagium et fidelitas 


— (x.) Od p. Jeleleńskiego, redaktora Roli, o- 
trzymaliśmy list następujący: 

„Z powodu wzmianki uczynionej w ostatnim N-rze 
Głosu o polemice Roli z Ziarnem, proszę uprzej- 
mie o pomieszczenie, z zasady bezstronności dzien- 
nikarskiej, następującego objaśnienia: 

Nie dowodziłem wydawcy Ziarna p. Piotrow- 
skiemu ani tego, że nie chce zwracać prenumera- 
torom przedpłaty, wniesionej na jego dziennik (za- 
mieniony obeenie na tygodnik), ani też że padpi- 
suje cudze artykuły, ale pomieszczałem jedynie 
poparte dowodami skargi osób pokrzywdzonych, 
co jest obowiązkiem każdego pisma, nie rządzące- 
go się względami koteryjności. 

Mniemam też, że i redakcyja Głosu, gdyby skar- 
gi wspomniane zamiast do Foli zostały do niej 
skierowane, nie byłaby postąpiła inaczej —i to bez 
względu nawet na to, w jaki sposób p. Piotrowski 
mścić się później i szkałować ją będzie. —Nie wąt- 
piac, że sz. redakcyja nie odmówi miejsca dla tych 
kilku słów niezbędnego, w tym razie, sprostowania, 
pozostaję z poważaniem. 

Jan Jeleńska, 
* = 
* 

— (sm.) O przyczynach obecnego nieurodzaju 

na znacznej przestrzeni Rosyi znajdujemy ciekawe 
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uwagi w artykule p. Maslennikowa w nr. 39 pisma 
Sielskij Choziain. Autor powiada, że już kilkana- 
ście lat badał zmiany klimatyczne w centralnych gu- 
bernijach Rosyi, szezególniej od czasu, gdy, jako 
członek komisyikolejowej hr. Baranowa, dowiedział 
się o tem, że koleje niszczą rocznie do 52,000 dzie- 
sięcin lasu. Takie systematyczne w ciągu wielu 
lat wyrąbywanie lasu doprowadziło już do częścio- 
wego, a nawet niekiedy całkowitego wysychania 
rzek i rzeczek. Zniknięcie ogromnej przestrzeni 
lasów na zachodzie Rosyi daje swobodny dostęp 
północno i południowo-wschodnim wiatrom azyja- 
tyckim do gubernij centralnych. Wiatry te nieraz 
w ciągu tygodnia niszczą zasiewy w gubernijach: 
Astrachańskiej, Samarskiej, Saratowskiej, Penzeń- 
skiej, Kazańskiej, Niżnienowgorodzkiej, Tambow- 
skiej, Razańskiej i Tulskiej, 

P. Maslennikow sądzi, że pod wpływem tych 
czynników, które z czasem doprowadzą do zu- 
pełnego zniknięcia źródeł wody na oznaczonej prze- 
strzeni Rosyi, wszelka kultura okazać się tam może 
niemożliwą. Zanim to jednak nastąpi, wzmagające 
się ciągłe susze, spowodowane wzmiankowanymi 
wiatrami, rozpędzą całą ludność wiejską tych gu- 
bernij, która i teraz wysiedla się w znacznym sto- 
pniu pod wpływem głodu, chłodu i pragnienia, po- 
nieważ wielka ilość strumyków, źródeł i studni zni- 
kła już bez śladu. W gub, Razańskiej nie mało 
wsi wozi wodę o 2 — 3 wiorsty. Obecny nieuro- 
dzaj doprowadził chłopów pow. Skopińskiego (gub. 
Razańskiej) do tego, że chcą się oni wysiedlać ca- 
łemi masami, do Syberyi i gub. Ufimskiej. Z jed- 
nej, pobliskiej od autora wsi, zamierza emigrować 
i|, część gospodarzy, z innej 200/,, pewna zaś wio- 
ska pragnie wynieść się całkowicie 

„Są to zjawiska, powiada autor, grożące strasz- 
nemi następstwami przedewszystkiem miejscowemu 
ziemiaństwu, które, mojem zdaniem, powinno wraz 
z administracyją dołożyć wszelkich starań, aby 
ulżyć położeniu ludności wiejskiej i zatrzymać ją 
na miejscu, Inaczej za obojętność względem gro- 
madnego wysiedlania się wypadnie drogo zapłacić. 
Pod tym względem powołać się można na upadek 
rolnictwa gub. Taurydzkiej po wysiedlanie się ta- 
tarów do Turcyi.* 


* * 
x 

(p) Z powodu rozpraw o projektach koloniza- 
cyjnych barona Hirscha Izraelita w artykule 
„Uzupełniona argumentacyja* twierdzi, że „mnie- 
manie o niezdatności żydów do rolnictwa jest prze- 
sądem* i dowodzi, że w dawnych czasach Izrael 
był narodem par excellence rolniczym: 

W księgach żydowskich nie ma: ani śladu spraw 
i dążeń, właściwości i usposobień ludu handlowe- 
go, ani cienia obrotności i przebiegłości kupieckiej, 
chciwości kramarskiej, ani odrobiny kultu mamony, 
chęci łatwego zarobkowania, pochopności do pośred- 
niczenia i uzdolnień spekulacyjnych. Krytyczna ana- 
liza opisów, opowiadań, legend, obrazów poetyckich, 
przypowieści i aforyzmów, obficie znajdujących się we 
wszystkich księgach biblijnych, obejmujących szereg 
wieków od zarania dziejów naszych do epoki macha- 
beuszowej, nie znajdzie w nich najlżejszej oznaki tych 
cech, które są nieodłącznemi od ludności handlującej. 
Przeciwnie, we wszystkiem znajdujemy otwartość, 
szczerość, raczej naiwność, niż przebiegłość, przytem 
wielkie przywiązanie do przyrody, wysoko rozwiniętą 
wrażliwość na objawy natury, zamiłowanie do zwie- 
rząt i roślinności, słowem: cały zasób psychologiczny 
ludu par excellence rolniczego. 

A i później: 

Nie tylko w ciągu jednego wieku po Chrystusie, 
lecz w ciągu piętnastu wieków przed Chrystusem, 
żydzi zajmowali się przeważnie rolą, nietylko w Pale- 
stynie, która była krajem rolniczym, ale i w koloni- 
jach zamorskich. Żydzi nie rozstawali się z pracą na 
roli, lecz przemocą zostali od niej oderwani. Wszakże 
rolnictwo Żydowskie niezupełnie zeszło z widowni po 
utracie gruntu rodzimego. Księgi talmudu przedsta- 
wiają nam obraz życia i pracy ludu żydowskie- 
go nad Tygrem i Eufratem, w Syryi; w Arme- 
nii, z nadzwyczajną dokładnością i tu rolnictwo, 
ogrodnictwo i rzemiosła były głównemi zajęciami 
żydów. Dla ścisłości krytycznej skonstutować nale- 
ży, Że w talmudzie nie znajdujemy już tej prostoty 
patryarchalnej, tego zamiłowania do otaczającej nas 
przyrody, jakie cechują pismo święte. Zamiast pro- 
stoty, widzimy nieraz zawiłość i skłonność do kazu- 
istyki, zamiast przywiązania do przyrody — głęboki 
religijny ascetyzm. Są to skutki srogich przejść 
i gorzkich rozczarowań, ucisku zewnętrznego i utru- 
dnionej walki o byt... Ale z tem wszystkiem nie znaj- 
dujemy w talmudzie śladu procederów pośredniczących, 
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wyłączności zajęć handlowychi podobnych im objawów, 
z rozgałęzionymi ich skutkami, nad którymi obecnie 
ubolewamy. 

Autor, p. S-w miesza widocznie rolnictwo z pa- 
sterstwem. Żydzi przed osiedleniem w Palestynie 
byli i być musieli, wskutek warunków topograficz- 
nych swej ojeżyzny — koczownikami i pasterzami, 
Pasterzami też byli po części i w Palestynie, po 
części ogrodnikami, ałe najczęściej kupcami, co jest 
naturalnem, gdyż Palestyna leżała na wielkim 
trakcie handlowym ówezesnym. Naród osiadły 
i rolniczy, zajęty przemysłem, pozostawił by po so- > 
bie wielkie budowle, drogi i kanały, a po żydach 
nie podobnego nie zostało. 

O skłonności zaś ich do handlu mamy wskazów- 
ki w najdawniejszych zabytkach literatury. Wzaw 
rolnik sprzedaje bratu pierworodztwo. Józefa 
sprzedają w niewolę bracia rodzeni. Ztych sa- 
mych dokumentów, z których wysnuwa sielankę 
p. S-w. można wydobyć setki dowodów innej na- 
tury. Świadezą o tem najdawniejsze zakazy w księ- 
gach hebrajskich. 

A 4 * 

(x) Jak wiadomo, na pierwszą wieść o zakazie 
wywozu kupcy zbożowi, żydzi zaczęli na gwałt sku- 
pować żyto i pospiesznie wysyłać za granieę. Chło- 
pi i uboga ludność miejska, widząc w takiem postę- 
powaniu przekroczenie zakazu, pod wpływem oba- 
wy głodu i podrożenia chleba, co istotnie nastąpiło, 
w wielu miejscowościach usiłowali powstrzymać 
wywóz. Korespondenci nasi z kilku miast donoszą 
o podobnych faktach, dla uzupełnienia zaś ich re- 
lacyi dodajemy zamieszczone w Kuryjerze war- 
szawskim streszczenie podobnych wiadomości we- 
dług Warszawskiego Dniewnika i Wileńskiego 
Wiestnilca.* 

„W niektórych miastach kraju północno-zachodnie- 
go, wskutek zakupienia przez spekulantów całego go- 
towego zapasu żyta w ziarnie i mące, z przyczyny 
zakazu wywozu żyta, chleb nagle zdrożał, To podro- 
żenie wywołało zawichrzenia w Szawlach i Lidzię 
iw miasteczkach Kurszony i Smorgonie, W Szaw- 
lach kilku ubogich robotników i żydów, widząc, że 
wiozą ogromnemi partyjami zboże dla wysłania go do 
Libawy, zaczęli protestować i w kilka minat zgroma- 
dzony tłum zaprowadził wszystkie podwody na dzie- 
dziniec rady miejskiej, gdzie zboże zrzucono. O go- 
dzinie 10-ej rano w radzie miejskiej znajdowało się 
już około 400 podwód, Wówczas tłum z 50 do 60 
ludzi udał się na dworzec kolejowy, aby nie’ dopuścić 
ładowania wagonów. Najzaciętsi pokładli się na 
szynach, aż przybyłemu sprawnikowi ndało się tłum 
uspokoić obietnicą zakazu dalszego przyjmowania 
zboża dockspedycyi. Cały dzień wśród (udu trwało silne 
wzburzenie, W p oniedziałek 17 sierpnia wywieszo- 
no ogłoszenie miejscowego sprawnika, że handlujący 
chlebem nie mają prawa sprzedawać go drożej nad 
ustanowioną taksę, ale ogłoszenie to nie uspokoiło 
umysłów. Zaszły nowe nieporządki. W Lidzie tłum 
zajął drogi przy stacyi kolejowej i nie dopuszczał do 
niej transportów, zwalając worki ze zbożem. Żadne 
usiłowania policyi nie zdołały położyć końca tym nie- 
porządkom.  „Umierajmy lepiej w ciężkich robotach, 
niż w swoich rodzinnych miejscach mamy umierać 
z głodu, chcemy żyć! chcemy jeść!* rozlegały się 
okrzyki. Zawichrzenia trwały jeszcze na drugi dzień 
a tłum niedopuszczał zboża na stacyję kolei. 
Winnymi okazują się żydzi przekupnie, nabywający 
zboże u włościan po drodze do miasta, i przytem tak 
skwapliwie, że do miast i miasteczek nie przychodzi 
ani jeden pud. Nieporządki zatem nie pochodzą 
z braku zboża,lecz z powodu eksploatacyi żydow= 
skiej. 

x r * 

— (o) Przed paru laty po zamknięciu żeńskich 
kursów medycznych w Petersburgu utworzony z0- 
stał z przedstawicieli ministeryjów oświaty i spraw 
wewnętrznych komitet, ktory opracował ustawę 
i program nowego instytutu medycznego Projekt 
ten oddano do oceny komisyi, złożonej z zajmują- 
cych wyższe stanowiska lekarzy, którzy dali o nim 
obecnie opiniję pochlebną. Teraz projekt wraz 
z opinią lekarzy odesłany został do Rady państwa 
i wkrótce, jak donosi Nowoje wremia, będzie za- 
twierdzony. 

Instytut medyczny dla kobiet oddany zostanie 
pod kierownietwo ministeryjum oświaty i znajdo- 
wać się będzie pod najbliższym zarządem kuratora 
okręgu petersburgskiego. Zadaniem instytutu ma 
być dostarczenie kobietom wykształcenia medyczne- 
go w zakresie działalności akuszeryjnej, oraz lecze- 
nia chorób kobiecych i dziecięcych. Na kursa 
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przyjmowane będą kobiety nie młodsze nad lat 20 
inie starsze nad 35 lat wieku i te tylko, które 
otrzymały świadectwo dojrzałości po złożeniu egza- 
minu w gimnazyjum męzkiem. Całkowity kurs 
wykształeenia medycznego trwać będzie 4 lata, po 
po ukończeniu których słuchaczki obowiązane będą 
w przeciągu czasu od roku jednego do lat trzech 
zajmować się praktyką w zakładach położniczych 
i szpitalach specyjalnych lub klinikach chorób ko- 
biecych i dziecęcych, pod kierunkiem lekarzy doś- 
wiadczonych. Osoby które z powodzeniem ukoń- 
czą całkowity kurs w instytucie, otrzymają dyplom 
„kobiety-lekarza* i uzyskają wskutek tego prawa 
następujące: 1) prawo leczenia w każdej bez wy- 
jątku miejscowości, na wezwanie żądających ich 
rady, na zasadach przepisów, wydanych dla lekarzy 
wolnopraktykujących; 2) prawo zajmowania w cha- 
rakterze specyjalistów w chorobach kobiecych 
i dziecięcych posad lekarzy, wszakże bez przywile- 
jów, jakie nadaje służba państwowa—przy instytu- 
tach żeńskich, gimnazyjach, pensyjonatach, szko- 
łach i innych żeńskich wychowawczych, dobro- 
czynnych i naukowych zakładach, oraz przy szpi- 
talach kobiecych i dziecęcych, przytułkach położni- 
czych, jako też i w instytucyjach, mających dozór 
nad prostytucyją; 3) prawo uzyskiwania od guber- 
nijalnych inspekcyi lekarskich, za staraniem insty- 
tucyj ziemskich, zarządów ziemskimi medycznymi 
okręgami, oraz istniejącymi w tych okręgach szpi- 
talami wiejskimi i wszelkiego rodzaju zakładami 
leczniczymi. i 

Dla słuchaczek z prowincyi będzie istniał przy 
instytucie internat. Koszta utrzymania zakładu 
pokryte będą z procentów, od złożonych na ten cel 
kapitałów, i z subsydyjum, ofiarowanego przez radę 
miejską petersburską. Procenty wynoszą dziś 
15,000 rs. tyleż—subsydyjum. Resztę wydatków po- 
kryje opłata wpisowa. Miasto pozwala instytutowi 
korzystać z gmachu przy szpitalu Obuchowskim 
i ze wszystkich szpitali miejskich, co uwalnia insty- 
tut od kosztów urządzenia klinik. 

Instytut otwarty będzie za rok, jeżeli znajdzie 
się dostateczna ilość słuchaczek. Te więc kobiety, 
które pragną studyjować medycynę, zawczasu po- 
winny myśleć o przygotowaniu się do egzaminu 
i uzyskaniu odpowiedniego zezwolenia władzy. 


x 
$ * 


— (mb.) Właściciel Ziarna p. J. K. Pio- 
trowski, skarecony od Przeględu Katolickiego za 
sprzedawanie w straganiku swoim cuchnących pło. 
dów literackich, wystąpił on z artykułem wstęp- 
nym „Homagium et fidelitas,“ z którego się okazu- 
je, że i naiwność może ulegać rozbestwieniu. „Źrzą- 
dzenia Opatrzności dało nam najmłodszym właśnie 
z pracujących pod sztandarem kierunku bogoboj- 
nego i zachowawczego jawnie i szczerze wykazać, że 
bogobojność pisma naszego nie jest czezem słowem... 
Niejaką pociechą dla nas (zapewne dzięki bogoboj- 
ności) w tem ciężkiem strapieniu jest i ta okolicz- 
ność że parę tygodni temu nierównie cięższa naga- 
na dostała się Słowu...+ (Chociaż ma taką admini- 
stracyję i roznosicieli!() „Słowo admonicyję Prze- 
glądu przyjęło w milczenin, co do nas—idziemy da- 
lej!... Dla pism tak jak Ziarno boyobojnych i za- 
chowawezych Przegląd Katolicki jest eo ipso wyż- 
szą instancyją, decydującą bez apelacyi .. Wobec je- 
go głosu niemasz dla nas dyskusyi i polemiki. Przy- 
znaję, że jako młodego dziennikarza, zarozumia- 
łość, jakiej znaczną jeszcze, niestety, dozę posiadam, 
mocno kusiła mnie zrazu, bym, naturalnie z jak naj- 
większym szacunkiem, krytycznie rozebrał uczynio- 
ny mi zarzut i starał się zeń usprawiedliwić, wytłó- 
maczyć. Prędkom jednakowoż zmógł to uczucie, 
zważywszy, że już samo tłómaczenie i wyjaśnienie 
kwestyi... opromienia pewnym jaskrawym odblas- 
opozycyi i oporu, czego Ziarno, jako pismo bogo- 
bojne, unikać winno; tak więc wobec napomnienia, 
pochodzącego od przodownika naszego, nie pozo- 
staje nam nic innego, jak uchylić czoło w chrześci- 
jańskiem poczuciu karności i pokory...* Owszem po- 
zostaje wam jeszcze jeden środek: oto odbiwszy pa- 
rę egzemplarzy swego „homagium* na papierze 
eieńszym i miększym, udać się do redaktorów Prze- 
głądu i wykonać względem nich ostateczny akt 
„fiidelitatis. * 

Bogobojny spekulant ma jeszcze inny stragan, 
który najehętniej ustawia w przesionkach pańskich 
pałaców. Licho nadało, że w przeszły dzień tar- 
gowy sprzedawał na nim towar bogobojnie wykro- 
jony z cudzej pracy; był to artykulik p. Starożyka 
o biblijotece hr. Przeździeckiego. przerobiony tro- 
chę i podpisany przez pana Piotrowskiego. Za 
njawnienie plagiatu] zemścił się p. Piotrowski bo- 


gobojnem oszczerstwem i bogobojną denuneyjacyją 
autora wobec jego zwierzchności. Niezem nie zła- 
godzoną gorycz tego postępku tem należy iłóma- 
czyć, że oni w tym samym czasie, ani „na parę ty- 
godni przedtem“ nikt nie wykazałź plagiatn redak- 
torowi Słowa. 


Z OBCEGO SWIATA. 


Goście wiedeńscy w Pradze. — Ze stosunków wę- 
gierskich. 


Zaznaczyliśmy już kilkakrotnie, że dzienniki nasze 
czują szezególną sympatyję do pism żydowsko-nie- 
mieckich, z których prawie wyłącznie czerpią wiado- 
mości o stosunkach zagranicznych. Nie dziwnego 
więc, że dając krótsze lub dłuższe sprawozdania 
o demonstracyjach, urządzonych w Pradze na przy- 
jęcie różnych braci i gości, pominęły milczeniem je- 
dną z najciekawszych i najważniejszych — przy- 
jazd na wystawę antysemitów wiedeńskich. 

Antysemici, zaproszeni przez młodo - czechów, 
przybyli do Pragi w dniu 14 sierpnia. Policyja nie 
wpuszczała nikogo z publiczności na dworzec i tyl- 
ko kilkunastu pasażerów, którzy nieco wcześniej 
przyjechali z Wiednia pociągiem zwyczajnym (an- 
tysemici jechali extra - cugiem) — przyglądało się 
ceremonii uroczystego przyjęcia gości wiedeńskich 
przez delegatów komitetu wystawy. Publiczność, 
licznie zgromadzona, zapełniała ulice, przylegające 
do dworca i plantu kolei. Zaledwie pokazał się po- 
ciąg, zagrzmiały głośne okrzyki: Ną zdar, Slava, 
na które antysemici, wysuwająe się z okien wago- 
nów, odpowiadali niemniej głośnem: Hoch! Po- 
licyję zaniepokoiły te okrzyki, nie puściła więc go- 
ści wiedeńskich przez główne drzwi, ale kazała im 
wychodzić przez jakąś starą furtkę, której nawet 
posługacze kolejowi na razie odnależć nie mogli. 
Tymczasem publiczność, powiadomiona przez kogoś 
o tem, rzuciła się tłumnie kn owej furtee, przeska- 
kującć przez baryjery i spotkała antysemitów, kie- 
dy właśnie przez ową furtkę wychodzili, głośnymi 
okrzykami. 

Niespodziewano się tak licznego zjazdu, zabra- 
kło więc dla gości powozów i dorożek, w które usa- 
dzono tylko poważniejszych wiekiem lub stanowi- 
skiem, oraz damy, reszta zaś poszła piechotą. Nie 
uszedł jednak orszak dwustu kroków, kiedy zatrzy- 
mała go policyja z następującego powodu. Jeden 
z antysemitów niósł przyczepioną do laski tabliczkę 
z napisem niemieckim „Pozdrowienie z Wiednia”. 
Urzędnik policyjny zastąpił mu drogę i w dosyć 
szorstki sposób zażądał usunięcia „sztandaru” z na- 
pisem, który może wywołać rozruchy! Ponieważ 
działo się to przy zbiegu kilku ciasnych ulic, a upar- 
ty wiedeńczyk nie chciał schować owego sztanda- 
ru, zrobił się mały „huczek”, jak mówił pan Zagło- 
ba. Powozy i dorożki nie mogły ruszyć z miejsca, 
piesi zbili się w gęstą masę, kobiety, jak zwykle by- 
wa w podobnych wypadkach, zaczęły piszezeć a na- 
wet płakać. Wreszcie po upływie 20 minut wie- 
deńczyk ustąpił z honorem, zdjął tabliczkę z laski 
i przypiął ją sobie na piersiach, a policyja pozwo- 
liła orszakowi ruszyć dalej, 

Podczas uezty, na cześć antysemitów wyprawio- 
nej, przemawiano po czesku i po niemiecku i pito, 
jak powiada korespondent Nowego Wremieni, któ- 
ry tam się znalazł — bez różnicy ezeskie piwo, nie- 
mieckie wino reńskie i francuzkiego szampana. An- 
tysemici zapewniali, że niemcy austryjaecy, ci przy- 
najmniej, co nie ulegają wpływom żydowskim, pra- 
gną żyć w zgodzie i miłości z „braćmi-czechami” 
i wogóle ze słowianami. Najwięcej jednak mówio- 
no o szkodliwości żydowstwa, którego wpływy za- 
rażają zarówno umysłową, jak i ekonomiczną stro- 
nę życia. Hnergiezniej od innych przemawiał dr. 
Ważaty (a może Waszaty), który dowodził, że pra- 
sa żydowska w interesie swych jednowiereów, wa- 
śni między sobą ludy chrześcijańskie. Przy końcu 
uczty, kiedy, ma się rozumieć, uczucia były podnie- 
cone, goście i gospodarze zaczęli się ściskać i ca- 
łować, pijąc za zdrowie wszystkich po kolei naro- 
dów chrześcijańskich. 

Rzecz jasna, że do toastów, wygłaszanych przy 
kieliszku, podczas uczty, nie można przywiązywać 
szczególnej wagi, ale zawarty między młodo-cze- 
chami i antysemitami stosunek przyjacielski posia- 
da doniosłe znaczenie polityczne. 

Dodać trzeba, że ogłoszony niedawno program 
antysemitów austryjackich, podpisany przez d-ra 
Luegera i ks. Lichtensteina, wykazuje dążenia de- 


mokratyczne, a nawet rudykalne tego stronnictwa. 
Po za tem program zapowiada walkę zaciętą z du- 
alizmem, który dlawi dążenia narodowościowe lu- 
dów austryjackich i sieje między nimi waśnie. An- 
tysemici są więc obecnie federalistami, co tym 
bardziej zbliża ich do młodo-czechów. 

Istniejąca dziś ustawa wyborcza stwarzasztuczną 
opiniję polityczną, przykład antysemitów dowodzi 
jednak, że nawet lud niemiecki, chociaż zajmuje 
poniekąd w Austryi stanowisko uprzywilejowane, 
z łatwością doszedł by do porozumienia z innymi 
ludami, gdyby mógł swobodnie wyjawić własne 
zdanie i własną wolę... 

W zeszłym roku sporo narobiła hałasu rozrzu- 
cona w ogromnej liezbie egzemplarzy broszura, 
wydana przez młodzież rumuńską, a opisująca 
prześladowania, jakim podlegają rumuni w Wę- 
grzech. Obecnie studenci węgierscy wydali znów 
memoryjał w odpowiedzi na zarzuty swych kole- 
gów rumuńskich. Kto przeczyta kartę tytułową tej 
broszury, od razu zrozumie, dla czego w parlamen- 
cie węgierskim stronnietwa, które właściwie bardzo 
mało różnią się między sobą, toczą takie zawzięte 
walki. Oprócz dwóch uniwersytetów w Peszcie 
i Kołoszwarze, akademii leśnej i górniczej, akade- 
mii rolniczej i politechniki znajduje się w Wę- 
grzech ni mniej ni więcej tylko 8 akademij praw- 
nych i 2 takież licea. Na kraj z 15 milionową lu- 
dnością produkują one chyba za dużo nieco praw- 
ników. Ale wróćmy do memoryjału. 

Rumani mają pretensyję do 25 komitatów, które 
liczą 5,003,120 mieszkańców. Z tej liczby jest 
2,392,525 rumunów, reszta należy do czterech 
narodowości: ruskiej, niemieckiej, madziarskiej 
i wreszcie szekely (szeklerskiej), która niewiadomo 
z jakiego powodu oddzielnie figuruje. Takie po- 
mieszczanie ludności utrudnia niezmiernie regula- 
cyję wzajemnych stosunków — to prawda, ale 
w żadnym razie nie usprawiedliwia przywilejów, 
z jakich korzystają madziarowie. Narodowość, któ- 
rej przedstawiciele stanowią 48%, ludności, ma 
prawo do zupełnego równouprawnienia pod wzglę- 
dem językowym. Zresztą sami autorowie memo- 
ryjału dostarczają broni przeciw sobie. Twierdzą 
oni, że w zachodniej części spornego terytoryjum 
mieszka tylko 900,000 rumunów obok 1,600,000 
zależących do innych narodowości. Ałe w takim 
razie w części wschodniej rumuni mają znaczną 
przewagę liczebną, stanowią bowiem około 60°% 
ludności, statystyka więc nie dowodzi, że żądania 
ich są niesłuszne, ale tylko że są przesadzone. 
O tem wiedzą zapewne sami rumuni, jeżeli zaś żą- 
dają więcej, niż im się należy, to dla tego, że w ta- 
kich razach trzeba się targować. 

Czy rumuni węgierscy są istotnie prześladowani-- 
pytają autorowie memoryjału, i w odpowiedzi cytu- 
ją paragrafy ustawy o narodowościach, (Prawo 
XLIV z r.1868) rzeczywiście dosyć liberalnej. Pra- 
wa są ogłaszane we wszystkich językach krajowych, 
protokóły i postanowienia rad miejskich również, 
jeżeli zażąda tego '/, członków instytueyi. Urzę- 
dnicy znać powinni język miejscowy, który może 
być językiem wykładowym w szkołach niższych, 
a nawet w wyższych, założonych z funduszów pry- 
watnych lub składkowych. Tak mówi ustawa, ale 
czy tak dzieje się w rzeczywistości — to wielkie py- 
tanie. 

Pewną wagę ma argument, że najdawniejsze za- 
bytki literatury rumuńskiej napisane były w Sied- 
miogrodzie i że rumuni węgierscy przyczynili się 
w znacznej mierze do odrodzenia i rozwoju w wie- 
ku XVIII piśmiennictwa ojczystego, a i w ostatnich 
czasach wydali wielu literatów i uezonych, profeso- 
rów uniwersytetu i członków akademii nauk w Bu- 
kareszcie. 

W 1890 r. liczono w Węgrzech 3,289 szkół ele- 
mentarnych rumuńskieh, do których uczęszczało 
244,540 dzieci. Szkoły te korzystają z zapomóg 
państwowych. Towarzystwa i wydawnietwa pedago- 
giczne rumuńskie vtrzymują również zasiłki. Czte- 
ry licea (szkoły średnie) rumuńskie biorą od rządu 
subsydyjum, a w uniwersytetach w Peszcie i Koło- 
szwarze są katedry języka i literatury rumuńskiej, 

Liczba towarzystw naukowych i szkolnych wzra- 
sta, jedno z nich Associatiunea ma 300,000 flor. 
kapitału i założyło niedawno liceum dla dziewcząt 
rumuńskich w Nagy-Szeben. Mają wreszcie ru- 
muni węgierscy mnóstwo stowarzyszeń rolniczych, 
kobiecych, śpiewackieh, czytelni, banków i spółek, 
których działalności nikt nie krępuje. 

Rumuni stanowią 17*/, */, ludności Węgier, a tyl- 
ko 69/5 z pomiędzy nich (właściwie 5,9) mowi po 
madziarsku. Czy może być mowa o prześladowa- 
niu, o wynaradawianiu, pytają autorowie memory- 
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jału. Faktem jest jednak, że w 1880 r. 46,65%% 
ludności Węgier używało w życiu potocznem języ- 
ka madziarskiego, zaś w 1890 już 54,22%, Tym- 
czasem ludność węgierska nie rozmnaża się tak 
szybko, jak inne, owszem utrzymują nawet niektó- 
rzy twierdzą,że wcale nie wzrasta. Ten więc wzrost 
liczby mówiących po węgiersku świadczy o wyna- 
radawianiu. 
Nil. 


Korespondencyja „Głosu“. 


z Wileńskiego. 


Właśność ziemska w ostatniem 25-leciu.— Lasy i ły- 
dzi. — Bank włościański i chłopi. — Połowniczy sy- 
stem gospodarstwa rolnego. — Emigracyja. 


Przez ubiegłą ćwierć wieku wiele tu zmian zaszło 
Przeobraziła się ziemia, ogołocona dziś z lasów, co 
padły pod siekierą żydowską, przeobrazili się i jej 
mieszkańcy pod naciskiem zmienionych warunków 
ekonomicznych. 

Nie omyłę się, rozdzielając całe dwudziestopięcio- 
lecie na dwa peryjody. Z nich pierwszy, mniej wię- 
cej do 1880 r. — to peryjod dość szybkiego wzbo- 
gacenia się wielu włościan, a względnego dobroby- 
tu mas. Bardzo pracowity, oszczędny, gospodarny 
włościanin tutejszy zaraz po uwłaszczeniu począł 
gromadzić grosz do grosza, by zdobyć to, co po 
wsze czasy jest marzeniem wszystkich Słowian— 
ziemię; kupowano więc ziemię, bo było za co i by- 
ła tanią. Nader nizkie kulturalne potrzeby nie 
rozpraszały groszy. Znam tu włościan wielu, co po 
lat piętnaścia bez reperacyi buty nosili, właściwie 
tylko na progu cerkwi je wdziewali, mając na co- 
dzienny użytek łapcie, a znalazłbyś u nich w róż- 
nych skrzynkach, kuterkach, pończochach, garn- 
kach lub pod belką dziesięć i więcej tysięcy srebr- 
nej i papierowej gotówki. Na jedno chłop nie ża- 
łował — na ziemię; dla niej z swej kurnej chaty na 
światło dzienne wyciągał z różnych szpar długo 
ciułane grosze. 

Lecz obok owej uwłaszczonej większości stała li- 
czebnie poważna mniejszość, przeważnie z służby 
folwarcznej i z niewylegitymowanej szlachty złożo- 
na, a przez reformę całkiem pominięta. Na czasowe 
poprawienie dobrobytu tego bezrolnego i bezdomne- 
goproletaryjatu wpłynęło... nie dziwcie się: odkrycie 
Ameryki, która setki lat przed oczyma stała, lecz 
nie było potrzeby zaglądania do niej. Ameryką 
tą były przecudne, olbrzymie, często dziewicze lasy 
i ziemia pod nimi. Wszystkim, łaknącym brzęczącz- 
ki właścicielom, pierwszy żyd wskazał na las, ja- 
ko obfitą kopalnię banknotów. Proletaryjat mie- 
wał siaki taki zarobek przy wyrabianiu i spławianiu 
lasów, a następnie z łapczywością głodnego żołąd- 
ka rzucił się na dziewiczą ziemię, którą tu pasieka- 
mi nazywają. Zwykle właściciel oddawał ją na 
połowę, przyczem do zasiewu połowę nasienia sam 
dawał; połownik jednak taki od każdego puru 
(24 garnce) wysiewu obowiązany był odbywać we 
dworze minimum jeden dzień pieszy i jeden konny. 
Przy wielkiej ilości wycinanych lasów, a zatem i pa- 
siek, dwory miały masę pasiecznego robotnika. 
Katorżna to była praca koło tych pasiek. Trzeba 
było je wypalić, aby gałęzie, liście, mech, w po- 
piół zamienione, jeszcze bardziej grunt użyźniały, 
a następnie wyorać; to ostatnie było po prostu 
nadludzkiem wysiłkiem Cała ziemia pokryta siecią 
korzeni, nastroszona lasem pni, broniących dostę- 
pu do wnętrza swej niedawnej karmicielki! Poko- 
nać je, dojść do wnętrza musiała socha litewska, 
zaprzężona w parę marnych wolików, a najczęściej 
w parę wynędzniałych krów; pamiętajmy bowiem 
że do eksploatacyi pasiek najwięcej rzucał się i naj- 
lepsze warunki właścicielom dawał proletaryjat, po- 
siadający w całym dobytku owieczkę i krowę. Wo- 
góle orkę i bronowanie pasiek uważam za jedną 
z najcięższych robót rolnych, znanych tylko tutej- 
szemu chłopu, bo gdzieindziej podobne pasieki al- 
bo leżą całkiem odłogiem, albo też systematycznie 
się karczują. Nadzieja obfitego plonu ożywiała 
głodny żołądek i chłop orał, bronował, siał, zży- 
nał, połowę zżętego zboża do pańskiego gumna 
zwoził (najczęściej jeszcze musiał tę połowę wy- 
młócić) i w rzeczy samej nadzieja nie zawodziła: 
druga połowa była dość znośnem wynagrodzeniem 
zapracę. 

Dziewicza ziemia, aczkolwiek prawie wyłącznie 
piasczysta, dawała wspaniałe zbiory. Szezególniej 
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takiego żyta, jak na tutejszch pasiekach, nigdzie nie 
widziałem. Było chleba i słomy dosyć. Niedługo 
jednak trwało to Eldorado. Rabunkowa gospodarka 
w kilka lat doprowadzała ziemię do zupełnego 
wyjałowienia. Koło roku 1880 po latach tłustych 
nastąpiły chude. Nie pozostawało nie innego, jak 
wyniszczoną ziemię parcelować. Naprędce budowa- 
ne zaścianki znajdowały natychmiastowo bardzo 
chętnych nabywców wśród tegoż samego proletary- 
jatu, u którego w peryjodzie korzystnej eksploata- 
cyi pasiek zebrała się odrobina groszy, przybyło 
dobytku. 

Cherlaetwo to jednak nie przewidywało, że grosz, 
krwawą praca zdobyty, w tejże samej ziemi utopi. 
Z setką rubli, parą wołów, licha szkapą porywał się 
taki biedak na włókowy zaścianek, obowiązujące się 
zań 800 — 1,200 rs. wypłacić. Od chwili nabycia 
zobowiązania wekslowe i inne drobne długi, zacią- 
gnięte na zagespodarowanie się, ciążyły nad nim 
jak mieez Damoklesa; nawet przy nadludzkich wy- 
siłkach całej rodziny wybrnąć z nich było niepodo- 
bieństwem. Znam wiele takich przykładów, że po 
kilkoletniem borykaniu się innego ratunku nie było, 
jak uciekać od długów i ziemi— pozostawiając wła 
ścicielowi zadatki i raty, spłacone gotówką lub od- 
robkiem. „Tylko zguba*-— mówił mi jeden z moich 
przyjaciół bezdomnych— „tylko zguba, paniezku, 
gołemu na ziemię leźć i jak czarny wół haru- 
jesz, nie nie wyharujesz — rubla zapłacisz, a dzie- 
sięć tobie na kark lezie i wieczny głód; nie u- 
rodziło, niema co jeść; urodziło, długu upłaciłeś, 
takoż niema co jeść. Mówią, że kasa taka będzie 
co nam biedakom ziemi wydzieii, ale ja tam te- 
mu nie bardzo wierzę.* 

I z pewną nadzieją i z pewnem niedowierzaniem 
spotkał chłop tutejszy instytueyję banku włościań- 
skiego. Mojem zdaniem bank włościański dla żąd- 
nego ziemi proletaryjatu tutejszego mógłby oddać 
kolosalne usługi, jeśliby znalazła się dostateczna 
ilość uczciwych a praktycznych jednostek, lub też 
wytworzyła się jakaś spółka parcelacyjna dla po- 
średniczenia między obiema zainteresowanemi stro- 
nami. Ani ludzi takich, ani instytueyi, uczeiwie po- 
średniczącej, niema, więc między lud a bank wci- 
skają się różne pojawki, oszukujące i wyzyskujące 
obie strony. 'Takiemi pijawkami przeważnie są 
różni pokątni doradzcy, najczęściej żydzi, zazna- 
czyć jednak należy, że smutną tę rolę niejedno- 
krotnie odgrywają i więksi posiadacze. Oddziel- 
ny artykuł musiałbym poświęcić dla opisania róż- 
nych sposobów, do jakich uciekają się geszefcia- 
rze, zarzucający sieci na chłopski grosz. Ograni- 
czam się tedy do paru przykładów. Bezczelni oszu- 
ści najczęściej przekonywali włościan, że bank da- 
je pieniądze bezpowrotnie, zobowiązania zaś i wy- 
płaty, o jakich mówią agenci banku, są fikeyją, ma- 
Jącą swą racyję w tem jedynie, że bank w tej chwi- 
li nie ma pieniędzy dla obdzielenia wszystkich bez- 
rolnych, musi więc czemś odstraszać, bo jakby się 
wszyscy na raz rzucili, to by kapitału zabrakło; 
napewno jednak nietylko wypłat, ale nawet i po- 
datków ściągać nie będą. Zanadto ponętna to 
bajka, by w nią chłop nie uwierzył. Przeświad- 
czony o jej prawdzie, dawał się dowolnie kierować 
i sam w petlę głowę wsadzał. Takiemu doradzey 
zawsze chodziło o jedno: najgorszy grunt, jakieś 
piaszczyste wydmy spieniężyć co najprędzej za mo- 
żliwie najwyższą cenę. Chłop, przekonany że dłu- 
gu bankowego spłacać niepotrzeba, brał, to co mu 
jego dobrodziej-doradzea podsuwał, zgadzał się 
na wszystkie stawiane przezeń warunki, podpisy- 
wał wszystko, eo ten mu kazał, bo na namysły i 
wybieranie czasu nie było, gdyż jeśli ty, bratku, nie 
cheesz, znajdę stu innych, co się zgodzą, toż każdy 
wie, że śpieszyć trzeba, bo pieniędzy w banku za- 
braknie. A więc rzucono się do całego szeregu 
sztuczek czysto kryminalnej natury. Wiadomo np., 
że bank wydaje maximum 500 rs. na jedną rodzi- 
nę— danej zaś rodzinie pakowano na kark 4 włóki 
piasku po 800 rs. za włókę, t. j. cały zaścianek w 
cenie 3,200 rs. Rodzina ta miała zaledwie jakieś 
100—150 rs., słowem tyle, ile należało wypłacić 
z góry adwokatowi za obrobienie interesu. Prze- 
prowadzono więc całą operacyję w ten sposób: a) 
aby otrzymać od banku 800 rs. za włókę, przed- 
stawiono bankowi umowę między właścicielem a 
chłopem, w której cena ziemi oznaczoną była na 
1,000 — 1,200 rs., z których niby to chłop 200— 
400 rs. sam wypłacał właścicielowi, bank zaś miał 
dopłacić pozostałe 800 rs. 

Nawet niepraktyczni agenci banku mogliby wy- 
dmy piaszczyste, wypłukane pasieki bez łąk i pa- 
stwisk uznać za niewarte 1,200 rs., ale przy osobi- 
stych oględzinach, które są obowiązkowe przy każ- 
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dej operacyi bankowej, wprowadzały ich w błąd 
fałszywe zeznania samychże otumanionych wło- 
ścian, jeśli zaś nieurodzajność sprzedawanych nie- 
użytków zbyt była bijącą w oczy—agentom poka- 
zywano inne sąsiednie pola; b) dla otrzymania dla 
jednej rodziny, jak w powyższym przykładzie — 
3,200 rs., przedstawiono bankowi umowę fikcyjnej 
spółki, czyli tak zw. „towarzystwa“, w którem mu- 
siało figurować 7 fikcyjnych i l tylko rzeczywisty 
członek. Fikeyjnym płaciło się po kilka rubli za 
podpis na umowie i plenipotencyi, wydawanej na 
imię rzeczywistego nabywcy. 

Drogą takich imanipulacyj otrzymywano naresz- 
cie 3,200 rs.; z tych zadowolniony z operacyj 
obywatel wypłacał pewien procent adwokatowi, 
który chwytał w lot nowy podobny interesik lub 
kończył napoczęte, dla oszukanych zaś włościan i 
banku pozostawało w udziale tylko wielkie rozczą- 
rowanie, Na włościan wkrótce sypały się tem cięż- 
sze że niespodziane, zaległe od chwili podpisania 
z właścicielem notaryjalnej umowy podatki, oraz 
półroczne raty bankowe, a bank od niewypłacal- 
nych dłużników przekonywał się, że lotny piasek 
jest bardzo lichą hipoteką dla wydanej pożyczki. 
Znam tu naprzykład jedną bardzo zaeną, pracowi- 
tą rodzinę, którą w ten sposób zgubiono. 

Ojciec z ośmiorgiem dorosłych dzieci, zdolną do 
wszelkiej pracy żoną, przedstawiał poważną siłę ro- 
boczą. Przez lat kilkanaście wyrabiał on na po- 
łowę pewien majątek, dzieci tam odchował, zawsze 
był syt, dohodował się kilkunastu sztuk bydła, a 
w kufrze miał kilkaset już rubli gotówki. Licho 
mu kazało wpaść w ręce geszefciarza i zaplątać się 
w kupno aż siedmiowłókowego zaścianku. Grunt 
dawniej pasieczny, co lat 12 krzty nawozu nie 
widział, góry takie że, choć po drabinie na nie-leź, 
ani wozu siana, zamiast pastwisk —bagno, ale w ku- 
pie razem tego wszystkiego aż 7 włók, myślał więc, 
że jakość ilością wyrówna i każdemu dziecku bez- 
mała po włóce zostawi; wreszcie darowanemu ko- 
niowi nie patrzy się w zęby, toż zapewniono go, że 
bankowe pieniądze— to nie pożyczkałale darowizna. 
W pakował więc całą gotówkę, i jest w ostatecznej 
nędzy, bo podatki od takiej przestrzeni duże, banko- 
wa rata do 300 rs. wynosi, a tu na polu kłos kłosa 
szuka i znałeźć nie może. 

Na zakończenie chtę w paru słowach przedsta- 
wić system gospodarki, u was w Królestwie cał- 
kiem nieznany, atu na każdym kroku spotyka- 
ny, system tak zwany połowniczy. Jedna rodzi: 
na lub spółka rodzin, względnie do obszaru, po- 
dejmuje się uprawy danego majątku na warun- 
kach prawie zawsze jednakowych: połowniey ci 
swym własnym inwentarzem i marzędziami u- 
prawiają cały obszar, to jest orzą, bronują, żną, 
koszą, sieją, zwożą i młócą, za to otrzymują 
po potrąceniu ziarna na odsiew, połowę zboża i 
plew, oraz połowę słomy i siana, z tem jednakże, że 
zkarmią tę słomę i siano na miejscu i nawóz na 
pańskie pole wywiozą Z bardzo niewielkiemi zmia- 
nami powtarzane warunki prawie wszędzie są jed- 
nakowe, a o ile spotykają się różnice, to tylko na 
niekorzyść połowników: gdzie niegdzie zobowią- 
zani są oni do zwózki drzew i lodu dla dworu, lub 
jak np. w pewnym dworze odrabiają na trze- 
ciak, t.j. za trzecią część zbiorów. System ten 
uważam za korzystniejszy pod względem społecz- 
nym z trzech powodów: 1) Połownicy, rekretujący 
się prawie wyłącznie z bezrolnego proletaryjatu, 
są w daleko znośniejszem położeniu i materyjalnie 
i moralnie, aniżeli byliby przy systemie parobcza- 


nym. Ani pan ani ekonom, nie stoją im nad kar- 


kiem, bo robią dla siebie, więc. o ile umieją, dobrze 
zrobią. Sami oni są niezależniejsi, z większem po- 
czuciem godności osobistej, niż zahukany parobek, 
a niejednokrotnie byłem świadkiem scen, że od- 
powiadano kapryśnemu i krzykliwemu panu: „ia 
niech panoczek nie krzyczy, taka też nasza strata 
jak i pańska“. Nareszcie połowa plonu lepiej wy- 
nagradza rodzinę, niż pensyja i ordynaryja parob- 
ezana, udział zaś w zkarmianiu słomy i siana po- 
zwala na zwiększenie inwentarza. 2) Szczególniej 
na większych majątkach, przy większej ilości zespo- 
lonych rodzin, ludzie przyuczają się do wspólnej 
pracy, do podziału owej otrzymanej połowy w sto- 
sunku siły roboczej jaką reprezentuje każda rodzi- 
na. Juściż przesądzać zbytnio doniosłości tego 
wpływu nie można, bo żadna z tych rodzin bezrol- 
nych nie przestaje marzyć o własnym choćby naj- 
mniejszym kawałeczku grnntu. 3) Przy tym sy- 
stemie dla obu stron wyklarowuje się nadwartość, 
otrzymywana przez kapitał rolny.  Przypuszcząm, 
że jeśliby się u was upowszechnił system połowni- 
czy, możeby obywatelstwo choć trochę mniej jęcza* 
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ło na swą rzekomą nędzę i mniej plotło takich ba- 
nialuków, że „to panie dobrodzieju, nastały takie cza- 
gy że człowiek tylko na parobków pracuje*. 

Wogóle zauważę, że nasz proletaryjat wykazuje 
więcej samorzutności w poprawianiu swego bytu— 
niż wasz. Wasz bowiem, jeśli się nie mylę, umie 
szukać ratunku w ucieczce od swego psiego parob- 
kowania albo do fabryki, albo do Ameryki; nasz 
chwyta się oburącz za swą ziamię rodzinną i ni- 
czem go od niej oderwać nie zdoła. To też rzad- 
ko gdzie tak wysoką jest płaca dzierżawna, szcze- 
gólniej w stosunku do ogólnej tu lichej jakości 
gruntu (przeciętnie płacą dzierżawcy drobnych za- 
ścianków po 80 — 120 rs. za włókę); nigdzie nie 
wyzyskano tak pasiek jak tutaj, nigdzie nie rozwi- 
nął się tak system połowniezy, ale też skutkiem te- 
go, że każdy stara się stworzyć choć najmniejsze, 
ale swoje gospodarstwo, nigdzie, albo przynajmniej 
rzadko gdzie, znależć można tak wysoką płacę, jak 
tutaj. 


Dość powiedzieć, że kobieta latem do żniwa do- 
staje 30—40 kop. i jedzenia ad libitum. 

To też o trapiącej was brazylijskiej gorączce ani 
słychać. Nędza tu wielka, szezególniej po osta- 
tnich pięciu latach nieurodzaju, ale chłop nasz u- 
parcie z nią walczy i o emigracyi dotychczas nie 
myśli. 

Emigrują natomiast bardzo licznie żydzi do A- 
meryki i Palestyny. Z każdego miasteczka po kil- 
kanaście, a nawet kilkadziesiąt rodzin w tym roku 
wyjechało. Z miasteczka Pozelwa z setki rodzin 
żydowskich pozostało zaledwie dziesięć, a i te po- 
dobno mają zamiar wyruszyć. 

Al. Zawadzki. 


Chustki (gub. Radomska, pow. Koński.) 
Wydobywanie rudy żelaznej i byt robotników. 


Korespondencyja z naszej wioski nie zawierała- 
by z pewnością, nie godnego podania do wiado- 
mości publicznej, gdyż wioska ta jest pod wszyst- 
kimi względami knbek w kubek podobna do wszyst- 
kich wiosek polskich, gdyby nie eksploatacyja ru- 
dy żelaznej na gruntach, należących do jej dziedzi- 
ca, p. W. Ruda odkrytą tu została około 3 lat te- 
mu, iz początku wziął się do jej eksploatowania 
sam p. W. Wkrótce jednak, zrażony zapewne za- 
targami, wynikłymi między dworem i robotnikami, 
którzy skarżyli się na nizką płacę, wolał odstąpić 
ję właścicielom Klimkiewiczowskich zakładów że- 
laznych (pod Ostrowcem), którzy też na mocy kon- 
traktu dzierżawnego, zawartego na lat 6, wykopu- 
ją rudę, płacac panu W. oznaczoną cenę za każdy 
wykopamy sążeń kubiczny. Przedstawiciele zakła- 
dów Klimkiewiczowskich, — wedłng opowiadań, za 
których zupełną ścisłość i wiarogodność odpowia- 
dać, naturalnie, nie mogę, — natychmiast obniżyli 
o połowę wszystkim robotnikom płacę zarobną. Ci 
podobno przez tydzień przeszło nie przychodzili do 
roboty, w końcu jednak, zmuszeni koniecznością, 
poddali się nowym warunkom. Od tego czasu bez 
szemrania spełniają wymagania przedsiębiorców. 

Zanim przejdę do głównego przedmiotu mej ko- 
respondenceyi--położenia robotników, chcę pokrótce 
scharakteryzować sposób eksploatacyi rudy, do któ- 
rego dałoby się zastosować zdanie Marxa, że brak 
rozwoju produkcyi kapitałistycznej nie mniej jest 
uciążliwym dla ludnosci, niż jej stanowczy rozwój. 
Kopalnia składa się z dwóch części, z odmiennym 
sposobem eksploatacyi, zależnym od głębokości ru- 
dy: szybów i t. zw. „odkrywki.* Jak w jednej, tak 
w drugiej maszyny nie mają żadnego zastosowa- 
nia. Do czterech szybów, głębokieh, o ile można 
sądzić, na 30 — 40 łokci mniej więcej, robotnicy 
opuszczają się w kuble drewnianym, uwiązanym na 
grubym sznurze do wału, obracanego za pomocą 
koła przez drugiego robotnika, w ten sposób, że 
jedną nogą stoją w kuble i jedną ręką trzymają się 
sznura, a druga ręka i noga służy do odpychania 
się od ścian szybów, pokrytych drewnianą cembro- 
winą. Poziome przecięcie szybu ma kształt prosto- 
kąta długości około 3 łokci, a szerokości około 
2 łokci. Nie też dziwnego, że najodważniejsi gór- 
niey, stawiając nogę w kuble, robią znak krzyża, 
a znalazłszy się na wilgotnem dnie, wymawiają sło- 
wa: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“ 
Szyby Są połączone długimi i wązkimi korytarza- 
mi, tak nizkimi, że robotnicy muszą uderzać kilo- 
fem, pozostające ciągle w pozycyi klęczącej, Wy- 
kopana ruda zapomocą tych samych kubłów wydo- 
bywa się na wierzch. 


GŁOS 


O wiele łatwiejszą jest praca na „odkrywce.* 
gdzie ruda znajduje się na głębokości 3 łokei. Ro- 
botnik kilofem odrywa bryły ziemi, młotkiem obija 
ziemię'z twardej rudy, ładuje ją na taczki i wywo- 
zi po deskach na brzeg, za co otrzymuje kwitek. 
Nagromadzoną ziemię również wywożą taczkami. 

Robotnicy — jest to lud bezrolny lub małorolny, 
schodzący się tu z okolie Niekłania, Końskich, 
Ostrowca; miejscowych jest stosunkowo niewielka 
liczba. Roboty trwają rok okrągły, mało jest jednak 
robotników, coby ciągle w kopalni zostawali. Licz- 
ba ich waha się (w obydwóch częściach kopalni 
razem, przyczem „odkrywka* jest zawsze liezniej 
nezęszczaną) między 20 i 150, a zależy od intensy- 
wności pracy rolnej, której robotnicy nie chcą po- 
rzucać. Kopalnia zakrótko istnieje, aby mogła już 
wytworzyć zastęp wyłącznie od niej zależnej i do 
nięj należącej siły roboczej, Mimo to świadomość 
robotników jest tak mało rozwinięta, że zarobek 
tych, co pracują w szybach, gdzie praca jest cięż- 
szą i wymaga pewnej umiejętności, a grozi niebez- 
pieczeństwem, — jest niższy, niż zarobek na „od- 
krywce.* Może to zresztą nie mimo to, a dzięki 
temu... 


W obydwóch częściach kopalni robotnicy są pła- 
tni od sztuki. W szybach za wydobytą na wierzch 
i oczyszczoną z ziemi jedną taczkę rudy płacą 15 
kop.; przy 12-godzinnej pracy, wyniszczającej i wy- 
soce niehygienicznej, może wydobyć jeden robotnik 
od 2-ch do 4-ch taczek, co wynosi mu dziennie 
30— 60. Na odkrywce płacą po 10 kop. od tacz- 
ki; jeden robotnik wywiezie dziennie od 4-ch do 6, 
co mu da 40 — 60 kop. zarobku dziennego. Pra- 
cują też i kobiety, pomagając za pomocą haków 
w wyciąganiu taczek po deskach; tych zarobek jest 
bardzo nizki, 25 kop. Za wywiezienie sążnia sze- 
ściennego ziemi, nie zawierającej rudy lub zawie- 
rającej jej zbyt mało, płacą 1 rs.; czynność ta ni- 
gdy w przeciągu dnia jednego wykonać się nie da. 

Położenie robotników jest nieco lepsze, niż mo- 
głoby być w tych samych warunkach, dzięki tej 
okoliczności, że pewna część ich może udawać się 
na nocleg i na święta do niezbyt odległych miejsce 
zamieszkania. Ci, co muszą stale być w Chustkach 
ze względu na zbyt wielką odległość miejsc rodzin- 
nych, nocują w nizkich szałasach, do połowy przy- 
sypanych ziemią, dachy których nie odznaczają się 
całością; śpią po kilkunastu w jednym szałasie na 
drewnianych tapczanach; nie każdy ma siennik lub 
wiązkę słomy, przykrywają się własnem odzieniem. 
W zimie szałasy są trochę opalane. 

Artykuły żywności biorą robotnicy z „magazy- 
nu,* utrzymywanego przez właściciela Chustek; ce- 
ny w nim nie są wygórowane, a t. ZW. „gospodar- 
skie.* Mimo to, robotnicy żywią się nędznie: nie 
chcąc tracić drogiego czasu na gotowanie ciepłej 
strawy, przez cały dzień jedzą chleb z serem, a cza- 
sem ze słoniną; niektórzy tylko kupują czasem ka- 
szę lub mleko. Na życie wydają miesięcznie od 
5 rs. do 8 rs. Przytoczę tu dwa miesięczne (za 
miesiąc lipiec) rachunki dwóch robotników, biorą- 
cych artykuły spożywcze stale (bez przerwy w nie- 
dziele i święta) z dworskiego magazynu: 


1) 17 bochenków chleba po 6 funt. 3 rs. 57 kop. ') 
8 serów po 9 kop. . Pory 24 w 
5 funtów słoniny po 21 kop. at. se 00 
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Razem 5 rs. 34 kop. 
2) 19 bochenków chleba po 6 fant. 3 rs. 99 kop. 


3/, funta tytoniu . ę 100 2782 65 3) 
2 sery . = 18 , 
30 kwart mleka po 4 kop. : A g9020 e 


Razem 6 rs. 69 kop. 


Średni zatem wydatek robotnika na życie wy- 
nosi 6 rs miesięcznie, gdy miesięczny zarobek, 
licząc 24 dni w roboczym miesiącu, waha się 
302<24—7 rs. 20 kop., a 60x24 = 14 rs. 40 k. 
Naturalnie, że ci, co więcej zarabiają, lepiej się ży- 
wią; jednakie wogóle odżywianie się zapomocą zi- 
mnych pokarmów panuje i nie może być nazwane 
hygienicznem. Wymagałoby to zmiany, która nie 
jest niemożliwą: powstał między robotnikami za- 
miar stołowania się u miejscowej karezmarki, któ- 
raby mogła dawać tanie zbiorowe obiady; ale roz- 
bił sj, on o obojętność olbrzymiej większości. 


Krid. 


1) Fun: chleba wypada po 3!/, kop. 
2) Osemka tytoniu wypada po 22 kop. 


Przegląd społeczny. 


Łó dź. (Kor. aGłosu*). W ubiegłym tygodniu 
rozpoczęła działalność swoją nowo-otworzona w mie- 
ście naszem filija taniego lombardu warszawskiego. 
W pierwszych czterech dniach po otwarciu, obrót go- 
towizny, wypuszczonej na zastaw rzeczy lub koszto- 
wności, wynosił około trzech tysięcy rubli. Cyfra po- 
wyższa, złożona przeważnie z pożyczek mniejszych 
rozmiarów, wymownie świadczy o powodzeniu nowo- 
otworzonego przedsiębiorstwa, której brak dotkliwie 
uczuwać się dawał ubogim mieszkańcom Łodzi. Wy- 
zysk lichwiarski i nieludzkie eksploatowanie potrze- 
by bliźniego, prowadzone na wielką skalą wśród lud- 
ności fabrycznej, znalazły po za chałatowymi finansi- 
stami i kredytem sklepików spożywczych, godne przed- 
stawicielstwo w zdemoralizowanych zamożniejszych 
jednostkach klasy robotniczej lub w zorganizowanych 
w celach lichwy spółkach pożyczkowych. Jedną z ta- 
kich wydobyła przed kilku miesiącami na światło 
dzienne sprawa sądowa, wytoczona przeciw kasyje- 
rowi spółki przez jednego z jej uczestników—o odmó. 
wienie zwrotu, złożonych w formie składek tygodnio. 
wych, pieniędzy. Spółka wzmiankowana, której ist- 
nienie skończyło się z chwilą ucieczki niesumiennegg 
kasyjera, prowadziła chlubne swe interesy wśród ro. 
botników fabryk żelaznych, wypożyczając towarzy- 
szom pieniądze na procent w rozmiarach 1'/,—3 kop. 
od rubla na tydzień. Ze względu przeto na powyż- 
szy, nowootworzony lombard stać się może nieja- 
kiem dobrodziejstwem dla ubogich mieszkańców Ło- 
dzi, dostarczając im kredytu względnie taniego, bo 
oprocentowanego w rozmiarach 1'/, kop. od rubla 
na miesiąc. — Nie mniej pożądaną nowością dla na- 
szego miasta jest blizka urzeczywistnienia spółka bu- 
dowlana, w której udział przyjmie grono przedsię- 
biorców miejscowych i zamiejscowych, reprezentują- 
cych kapitał zakładowy 50,000 rubli. Spółka wzmian- 
kowana ma być zorganizowaną na wzór arteli rus= 
kich, i podejmować się będzie wykonywania wszyst- 
kich robót, wchodzących w zakres budownictwa, nie 
wyłączając przeróbek i reparacyi. — Odmiennej zu- 
pełnie natury jest nowość inna, wystawiona na widok 
publiczny w wielu sklepach galanteryjnych przy ulicy 
Piotrkowskiej, oraz rozprzedawana przez chałatowych 
agentów po ulicach: fotografije słynnego barona Hiy- 
scha, sprzedawane stosownie do formatu po 15 i 2 0 
kop. za sztukę i znajdujące wśród ludności żydowskiej 
licznych nabywców, ku wielkiej uciesze pomysłowego 
fotografa, który na tym oryginalnym towarze robi 
wcałe dobry interes.— Wspominając o nowościach nie 
mogę przemilczeć o pierwszych w Łodzi dwóch szkół- 
kach freblowskich, jakie z dniem 1-szym września zo- 
staną otworzone; jedną zakłada panna Z. Łękawska, 
drugą zaś— p. Cecylija Bronowska, uczennica i współ- 
pracowniczka panny Weryho. Dochodziły mnie wie- 
ści, iż prócz dwóch wzmiankowanych trzecią szkółkę 
freblowską zamierzają założyć żydowską;;wiadomość tę 
jednak podaję z zastrzeżeniem. Charakterystyczny 
zwyczaj praktykuje się w jednej z większych wełnia- 
nych fabryk tutejszych. He razy czcigodny chlebo- 
dawca powraca po dłuższej nieobecności do domu (a 
zdarza się to kilka razy do roku) zawsze spotyka się 
z uroczystem powitaniem ofiecyjalistów i robotników 
swojej fabryki, którzy ze szwajcarem wygalowanym 
na czele podają mu chleb i sól z dużym pieniądzem 
na tacy. Ceremonija powyższa w danym wypad- 
ku jest przynajmniej niezrozumiałą, czcigodny bo- 
wiem chlebodawca zbytnią dobrocią serca i dba- 
łością o los swych podwładnych nie grzeszy. — 
Również anielsko niewinną pod względem ostat- 
nim jest fabryka Stillera i Bielszowskiego w Æo- 
dzi, w której pokój, przeznaczony na ambulatoryjum 
dla lekarza przyjmującego chorych, mieści się obok 
sąmej tkalni i oddzielony jest od niej cienkiem zaled- 
wie przepierzeniem, wskutek czego huk i wrzawa, do- 
chodząca z tkalni, nie dozwala lekarzowi wysłuchać do- 
kładnie chorego. Czy podobna anomaliją w fabryce 
p. Geyera już została usuniętą — nie wiem; to pewna 
tylko, iż przed niedawnym czasem oględziny lekar- 
skie dokonywane w niej były na... podwórzu — Na 
arenie życia przemysłowego zapanowała głucha cisza, 
mająca w sobie coś z sennego odrętwienia i leniwego 
wyczekiwauia lepszych czasów. Przerwała ją w ostat- 
nich czasach tylko ucieczka jednego z kupców tutej- 
szych, który pozostawił 30,000 rubli dłagów, upad- 
łość jednej z mniejszych firm przemysłowych w To- 
maszowie, oraz kilka oszustw, dokonanych przez fa- 
ktorów handlowych i kupców zamiejscowych, którym 
niektóre firmy łatwowierne, bez żadnego zabezpiecze- 
nia sprzedały towar na kredyt długoterminowy. Sto- 
kroć smutniejsze wieści dochodzą z sąsiedniego To= 
maszowa, którego przemysł w czasach ostatnich wie 
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docznie chyli się ku upadkowi, manifestując nastanie 
krytycznej chwili dotkliwem ograniczeniem lub w nie- 
których mniejszych fabrykach — całkowitem zaprze- 
staniem produkcyi. Trudnem zaiste do wytłomacze- 
nia jest upadek przemysłu tego miasta, korzystające- 
go z bardzo dogodnych warunków materyjalnych, ob- 
fitej wody, tańszego niż w Łodzi i Zgierzu opału i wye 
rabiającego towar delikatniejszy, a co ważniejsza — 
doskonały i nic nie ustępujący konkurencyjnym wy- 
robom Białostoku, — Nie tylko miasta fabryczne na- 
szego okręgu uskarżają się na ciężkie czasy, ale i 
z wiosek okolicznych płyną żałośne jeremijady na te- 
mat złych zbiorów i nieurodzaju, szczególniej na grun- 
tach nizkich, gdzie zasadzone kartofle pod wpływem 
ciągłych deszczów wygniły a zboża zasiane, w spodzie- 
waniu roku suchego, na gruntach nieodpowiednich 
nie obrodziły dostatecznie i na domiar złego wskutek 
deszczów podczas żniw na pokosach porosły, To też 
nędza, a może głód naliczą wiele ofiar w roku bieżą- 
cym, co w części już zapowiadają liczne w ostatnich 
dniach kradzieże w miasteczku i na polach wiosek 
okolicznych, gdzie szczególniej kartofle cieszą słę 
względami amatorów cudzej własności. —Na zakończe- 
nie wreszcie parą słów o nowo-zawiązującym się w 
Łodzi klubie łyżwiarzy, mającym dopełnić kompletu 
obowiązkowych dla naszych pionerów stowarzyszeń 
sportowych. Zabawy i rozrywki, rozrywki i zabawy 
w połączeniu z uprawianiem sportu łyżwiarskiego — 
oto program nowego stowarzyszenia... „zwinnych$, 
jak ich proponuje nazywać specyjalny korespondent 
Kuryjera Warszawskiego, wysłany przed kilku ty- 
godniami przez redakcyją na stały pobyt do Łodzi. 
Pierwszy to krok tego rodzaju naszej prasy warszaw- 
skiej, która, nawiasem mówiąc, coraz więcej intereso- 
wać się zaczyna mało dotychczas kontrolowanym Man- 
chesterkiem. Izar. 


Sosnowice. (Kor. „Głosu.“) W d. 14 b. m. wo- 
da zalała kopalnię wegla „Milowice,“ należącą do fir- 
my „S. Kuznitzky i S-ka.“ Katastrofa to nie mniej 
groźna od pamietnego požaru kopalni „Mortimer“ 
w Zagórzu. Ratunek udaremnia na razie ta okolicz- 
ność, że obie pompy w szybie „Aleksander* są po- 
psute i niezdatne do użytku. Wypadku z ludźmi nie 
było, W zalanej kopalni miało zarobek 350 górni- 
ków: wszyscy zostali obecnie bez zajęcia. Sąsiednia 
kopalnia „Saturn* Hohenlohe'go, powiększająca w 
tych czasach produkcyję, skorzysta zapewne z wypad- 
ku i da wielu z nich zajęcie. Doprowadzenie kopal- 
ni do porządku potrwa kilka miesięcy co najmniej. 
Kopalnia „Saturu,“ o której wspomniałem, wykończa 
budową odnogi kolejowej, która ją połączy z Sosnowi- 
cami, Masa robotników pracuje przy budowie. Ko- 
lej wpłynie niezmiernie na rozwój „Saturna,* ma on 
bowiem, jak powiadają, największe, zapasy węgla już 
wydobytego. Teraz wskutek zalewu „Milowic* kolej 
Wiedeńska zwróciła się do kopalni „Saturn“ o dosta- 
wę węgla. — Z powodu zakazu wywozu żyta, wśród 
licznie tutaj zamieszkujących kupców zbożowych za- 
panowała panika. Kolosalne ładunki żyta płyną za 
granicę z nadzwyczajnym pośpiechem. Kupcy tutejsi 
uważają handel zbożowy z Niemcami za raz na zaw- 
sze zabity, ponieważ przez czas zakazu ustalą się sto- 
sunki handlowe Niemiec z Ameryką, Jak donosi Ty- 
dzień, kupcy zbożowi wSosnowicach, żydzi, którzy za- 
mieszkują tam stale za paszportami zagranicznymi, 
otrzymali podobno rozkaz uregulowania swoich inte- 
resów handlowych w ciągu 3-ch miesięcy i wyjazdu 
z tej miejscowości. Popłoch między nimi panuje tym 
większy, że wielka ilość żyta nie została im dostawio- 
ną przez drogi rosyjskie na właściwy termin; dziś więc 
skoro granica została zamkniętą, poniosą oni znaczne 
straty, nie tylko bowiem nie dostawią za granicą obsta- 
lowanych transportów, ale po przybyciu zboża do So- 
snowic zmuszeni będą płacić składowe. Biuro tele- 
graficzne miejscowe przez dwa dni po wydaniu rze- 
czonego rozporządzenia było w oblężeniu. Podawano 
depesze tylko terminowe, t. j. trzy razy droższe od 
zwyczajnych. -- Budowa domów mieszkalnych dla 
urzędników kolei, podjęta w projekcie przez Zarząd 
kolei Wiedeńskiej, została zaniechaną. Któżby uwie- 
rzył, ze stało się to za wpływem garstki właścicieli 
domów (raczej chałup) w Sosnowicach, którzy ciągną 
kolosalne zyski ze swych ruchomości!-—W październiku 
r. b, ma nastąpić w Sosnowicach otwarcie filijalnego 
sklepu spożywczego urzędników i oficyjalistów kolei 
"Warszawsko - Wiedeńskiej, 
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Hrubieszów. (Kor. „Głosu*). Chociaż Bellamy 
mówi o „epoce dyliżansów*, jako o okresie dawno 
minionym, to jednak my, hrubieszowiacy, o porząd- 
nych dyliżansach jeszcze marzyć nawet nie śmiemy. 
Środki lokomocyi (jak wszystko zresztą) pozosta- 
ją w rękach żydów. Najdotkliwiej czuć się nam 
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daje brak porządnej komunikacyi między Hru- 
biaszówem a Chełmem, gdzie znajduje się najbliższa 
stacyja kolejowa. Spółka żydów chełmskich i hru- 
bieszowskich, której miejscowym przedstawicielem jest 
ślepy na jedny oko, chromy i gburowaty pan Jan- 
kiel — wysyła duże, trójkonne bryki, na które pakuje 
podróżnych, jak śledzie w beczkę. Ponieważ stałej 
taksy nie ma (kontroli nad tym przedsiębiorstwem 
także żadnej nie ma), a nadto konkurencyi szanowna 
spółka nie dopuszcza, więc przejezdny, koniec koń- 
ców, zgodzić się jest zmuszony na naznaczoną cenę, 
jakkolwiekby wygórowaną mogła się wydawać. Są 
jeszcze inne sposoby wyzysku. Geometra hrubieszo- 
wski p. B. opowiadał mi, naprzykład, taki fakt, Sio- 
stra jego, umówiwszy się poprzednio z Janklem o ce- 
nę, podążała do Chełma na pociąg. Więcej pasaże- 
rów chrześcian dnia tego nie było — jechała więc sa- 
ma z żydami. Naraz w połowie drogi, w polu, za- 
trzymuje konie farman i stawia jej taką alternatywę: 
albo niech zapłatę podwoi, albo natychmiast złazi 
z bryki, bo on jej dalej za tę cenę nie powiezie. Ro- 
zumie się, przystała na wszystko, bo do postąpienia 
jak, należało brakowało jej — i energii, — i czasu. 
O ile fakt ten jest odosobnionym, nie wiem, gdyż wy- 
zyskiwanymi bywają przeważnie nie stali mieszkańcy 
tutejsi, lecz okolicznościowi pasażerowie, którym wy- 
toczenie akcyi sądowej przeciwko wyzyskiwaczom 
przyczyniłoby więcej kłopotu, niż korzyści. Ale po- 
spolitszemi bywają sprawki tego rodzaju: najwięcej 
podróżnych zdąża do Chełma na pociąg wieczorowy, 
i najmując konie, stosownie się umawiają; furmani 
jednak nie zwykli prędzej z Hrubieszowa wyjeżdżać, 
póki nie zbiorą dostatecznej ilości pasażerów — i, ma 
się rozumieć, spóźniają się nieraz o kilka go- 
dzin. O tym zwyczaju furmanów niedotrzymywa- 
nie umowy i opóźniania się, podróżny nic nie wie, 
gdyż inaczej, gdy mu pilno, nająłby konie sam dla 
siebie; dowiaduje się atoli zbyt późno. Ja sam 
jechałem w ten sposób z Hrubieszowa do kolei 
wszystkiego dwa razy, i pierwszy raz tylko na skutek 
gróźb, bo sprawa moja nie cierpiała zwłoki, z wysił- 
kiem żyd furman zdążył na czas, a już za drugim ra- 
zem jaknajspokojniej się spóźnił. Jak już nadmie- 
niłem, konkurencyja ze spółką jest —jak powiadają — 
niemożliwą. Mieszczanie chełmscy i hrabieszowscy 
próbowali na swoją ręką przewozić podróżnych, ale 
po niejakimś czasie musieli tego zaniechać, ponieważ 
systematycznie truto im konie i inne wyprawiano 
szykany. Możnaby, zdaje się, rozciągnąć pewną 
kontrolę nad tem przedsiębiorstwem, furmanów zao- 
patrzyć w opatrzone przepisami książki imienne, któ- 
reby obowiązani byli okazywać podróżnym na żąda- 
nie !), wreszcie ustanowić taksę. Tolimtr. 


— Pabijanice. (Kor. „Głosu*.) Bieda nadzwy- 
czaj daje się we znaki tkaczom tutejszym, którzy pra- 
cują w domu dla fabryk łódzkich. Między tkaczami 
a fabrykami są jeszcze pośrednicy, którym dostaje się 
lwia cząść zysku. Otóż ci pośrednicy wyszukują 
zwykle tkaczy, nie należących do cechu, i tym dają ro- 
botę, gdyż tacy pracują taniej, Tkacze cechowi chcą 
temu przeszkodzić i dlatego silnie prześladują obecnie 
swych konkurentów, a nawet czatują na nich, gdy ci 
idą z robotą w ręku i oblewają im materyjał witry- 
olejem. Obok tego podali prośbę do inspektora fa- 
brycznego o zakazanie pracy wszystkim tkaczom, nie- 
należącym do cechu. Alf. 


Z CESARSTWA. 


Wilno. (Kor. „Głosu.*) Ciągłe deszcze w czasie 
zbiorów wywołały panikę pośród rolników. W wielu 
miejscach żyto na polu porosło, kartofle gniją, siano, 
pomimo dobrego wzrostu traw, nie wszędzie udało się 
na czas zebrać. Ceny na wszelkie produkta spożyw- 
cze w ciągu tygodnia ogromnie wzrosły. Chleb razo- 
wy w mieście po 3 kop. za funt, na wsi i po miastecz- 
kach po 3 i pół i drożej. Ceny na zboże, jakich da- 
wno nie było; żydzi na miejscu płacą po 1 rs. 15 kop. 
i więcej za pud. Obywatele nasi chyba już teraz po- 
prawią swe mizerne interesy. Głównie wygrywają 
ci, co mają zeszłoroczne zapasy, nawet nie mający ta- 
kowych robią geszefty, zbierając i młócąc na pół wil- 
gotne żyto tegoroczne. Rozumie się, że żydzi nie za- 
sypiają'też gruszek w popiele; na nieszczęście dla nich, 
wywóz zboża za granicę, jak wiadomo, dozwolonym 
jest tylko do 15-go Sierpnia starego stylu, drogi zaś 
żelazne przyjmują tylko do 10, więc kupcy żydowscy 
uwijają się, jak muchy w ukropie; przepłacając, sku- 
pują żyto masami i wyprawiają za granicę. Włościa- 
nie zaś, zagrożeni wskutek deszczów nieurodzajem ja- 
rzyn i kartofli, zrozumieli, że wobec takiego ogałaca- 


1) Przed kilku laty widziałem podobne książki u żydów - 
furmanów w Radzyniu. 
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nia kraju z żyta, pomimo średnich nieurodzajów, mo- 
że niewystarczyć i chleba. Na wszystkich prawie sta~- 
cyjach drogi żelaznej, gdzie tylko ładuje się zboże, 
włościanie, przeważnie baby, oblegają tłumnie składy 
i wagony, niedopuszczając do ładowania, Były wya 
padki, że nawet naładowane już i gotowe do drogi 
wagony tłum w mgnieniu oka wypróżniał, tnąc przy» 
tem worki i rozsypując zboże. Żydzi. rozumie się, 
w rozpaczy; tracą ogromnie. Po miasteczkach dzieje 
się podobnież: żydzi łapią w drodze włościan, wiozą- 
cych żyto na targ; ci zjawiają się do miasta z pustymi ' 
wozami, ztąd niezadowolenie mieszczan, które koń- 
czy się tem, że żyto odbierają żydom nie bez bójek 
inieporządków. Jednem słowem nieurodzaje w środ- 
kowych gub. i za granicą, wobec średniego urodzaju 
w innych częściach państwa, wytworzyły ciekawą sy- 
taacyję: wyzysk i chciwość spotyka opór masowy. Czem 
sią to skończy — zobaczymy. Teraz tylko powiedzieć 
można, że sądy będą miały wiele roboty, bo jużci ży 
dzi swego nie darują. 
Sam. 


Mińsk Lit. (Kor. „Głosu.*) Ogłoszony niedawno 
zakaz wywozu żyta zagranicę, wywołał i u nas rów- 
nież niebywały dotychczas ruch w handlu zbożowym, 
I niedziw, gdyż po drzewie i wyrobach z niego, zboże 
w guber. Mińskiej jest pierwszym artykułem handlu 
miejscowego i to w dość poważnych rozmiarach; tak 
według danych z „pamiatnoj kniżki,* w roku 1889 
z 15 stacyj Lib. Rom. kolei, znajdujących się w obrę- 
bie gubernii, wywieziono 1,345,246 pudów, zaś ze 14 
stacyi M. Brzeskiej kolei — 2,516,338 pud., nie li- 
cząc innych kolei, o których statystyka zamilcza, i wod- 
nych frachtów, o których na ten raz nie mogę rów- 
nież nic powiedzieć, dla braku osobnych dla zboża da- 
nych. Główniejsze punkty eksportu zbożowego w gu- 
bernii są (dane z roku 1889): st. Horodzieja, zkąd 
wywieziono 1,022,448 p., Mińsk 655,029 p, St. Po- 
horelce 347,305 p., Niehorełe 216,692 p., Berezyna 
37,789 p. Cyfry, powtarzam, są bardzo niekomple- 
tne, pomimo to nie okazują sią bynajmniej marnemi. 
To też nie dziw, że w ubiegłym tygodniu, a w części 
w bieżącym (aż do 20 b. m,) byliśmy świadkami istnej 
gorączki, która ogarnęła wszystkie bodaj sfery: jedni 
z ciekawością śledzili tylko przebieg tej żytniej go- 
nitwy, inni zaś brali udział czynny. Do tych ostat- 
nich należeli nietylko kupcy z powołania, lub obywa- 
tele z urzędu, lecz nawet spokojni dotychczas pachcia* 
rze, wskutek czego cena żyta na rynkach miejsco- 
wych dochodziła była do bajecznej cyfry; tak w dniu 
4 (16)b. m. w Mińsku pud żyta sprzedawano po 
135/40 kop., na Marynej-górce po 135 kop, Na wsi 
ceny były niższe, gdyż włościanie i szlachta nic z po- 
czątku nie wiedzieli o tak gwałtownej potrzebie kup- 
ców, to też cena tam wahała się między 98 — 115 k, 
Zpoczątku kierowali transporty Żytnie na Libawę, 
ale potem, ze względu na niepewność, czy znajdzie 
się dostateczna ilość okrętów dla przyjęcia ładunku 
przed złowrogim 15 sierpnia (star. st.), eksportowanie 
żyta odbywało się via Królewiec. Trudno jest na ra- 
zie wyrazić w cyfrach ilość żyta, jaka się przesu- 
nęła przez Mińsk (gdzie cały ten ruch koncentrował 
się), mogą jednak zapewnić, że w przeciągu 4—6 dni 
wywieziono transportem całe setki wagonów żyta, 
zaś z samego Mińska — 98 wagonów. Dzień 7 Sier- 
pnia dla mińskich oficyjelistów kolejowych był istną 
plagą: doszło nawet do tego, że władza musiała na- 
znaczać nadzwyczajnei podwójne pociągi towarowe; 
zwyczajne zaś— były puszczone ze zdwojoną siłą pa- 
rowozów, w skutek zwiększenia liczby wagonów towa» 
rowych. Gorączka ta Żytnia odbiła się również i na 
rynku chlebowym. Nie wiem, czy wskutek podniesie- 
nia cen, czy też pod tem protekstem tylko, piekarze 
miejscowi podnieśli cenę chleba razowego do wysoko- 
ści 4 kop. za funt; gdy robotnicy i kupujący wogóle 
poczęli sarkać na to, — zamknęli swe stragany. Do- 
piero policyja musiała się wdać w tę sprawę, i otwo- 
rzywszy stragany, poczęła sama sprzedawać chleb po 
ustanowionej przez taksę cenie. Jest to już drugi u nas 
wypadek tego rodzaju kartelu. — Jako nowinę cie- 
kawą donoszę, iż od dni kilku rozpoczęto u nas budo- 
wę kolei konnej, przyczem pierwszą liniją: Dworzec 
M. Brzeski— plac Katedralny obiecują nam wykoń= 
czyć jeszcze w listopadzie r. b. — Na zakończenie 
dodam, iż przed paru dniami mińóska wolną straż 
ogniowa obchodziła 15-letni jubileusz swego istnienia, 
Tak pożytecznej instytucyi należy sią całkiem słusz= 
nie publiczne uznanie, 

K. P. Rewera. 


— Tomaszpol. (Kor. „Głosu.* W okolicy po- 
jawił się tu jakiś agent, który zaczął proponować 
włościanom zakupienie gruntów w gub. saratowskiej 
za bardzo nizką cenę. Włościanie w zasadzie przy- 
jęli propozycyją agenta, tymbardziej że grunta mia- 
ły być bardzo urodzajne, i wysłali dwóch ze swego 
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grona dla zbadania sprawy na miejscu. Wysłańcy 
pojechali i, powróciwszy, nadzwyczaj wychwalali uro- 
dzajność owych gruntów, skutkiem czego interes ubito 
włościanie wyprzedali się tu ze wszystkiego i pojechali 
do nowych swych gospodarstw. Po niejakim jednak 
czasie powrócili, przeklinając agenta i swoich wy- 
głańców, którzy ich oszukali gdyż na gruntach owych 
nie się wcale nie chce rodzić, Podobno sprawa pój- 
dzie na drogą sądową. 
Agricola. 


Połock. (Kor. „Głosu.*) Wiadomośc o zakazie 
wywozu żyta zagranicę od 15 (27) sierpnia, począw- 
szy, doszła do nas we środę d. 2 (14) sierpuia. Istna 
gorączka opanowała kupców zbożowych, wyłącznie 
żydów; ceny rosły z przerażającą szybkością i w pią- 
tek wieczorem doszły już do 132 kop. za pud (zamiast 
101 kop.) Do zakupna zboża rzucili się wszyscy ży- 
dzi, mający jaki taki kapitalik, lub mogący dostać pie- 
niędzy w jednym z owóch naszych banków, porzucili 
czasowo wszelkie inne geszefty i oddali się wyłącznie 
handlowi zbożowemu, wycofano nawet zboże, odwie- 
zione już do młynów. Zapasów żyta u „ziemian“ 
i chłopów nie było niemal wcale; ci nawet, którzy 
w zeszłym roku nie sprzedali żyta z powodu nmizkiej 
ceny (47 — 48 kop. za pud). zbyli takowe na wiosnę, 
doczekawszy się ceny, która uchodziła za wyborną, 
Lecz czegóż nie zrobią pieniądze. Pomimo że kupcy 
oznajmiłi, że ostateczny termin dostawy żyta do Po- 
łocka upływa w poniedziałek d. 5 (17), w tę parę dni 
zdążono wymłócić i dostarczyć do miasta dziesiątki 
tysięcy pudów. Naturalnie, że i w mieście cena chle- 
ba podniosła się znacznie, doszedłszy do 3'/ą kop. za 
funt. 

J. Kniażyc. 


Z ZAGRANICY, 


Kraków (Kor. „Głosu*). Dawnym zwyczajem 
krążą obecnie, po letniej kanikule pogłoski o rzeko- 
mych zinianach w gabinecie przedlitawskim. Dzien 
niki upatrują w hr. Falkennaynie kandydata do dymi" 
syi i mianują nawet na jego miejsce jakiegoś magna” 
ta — staroczecha. Jednocześniejomawianą jest sze“ 
rzej kwestyja utworzenia nowego ministeryjum komu- 
munikacyi. Pozwolenie cesarskie uzyskać już miano, 
obecnie zaś rząd zajęty jest wyborem osoby ministra. 
Kombinacyja jest trojaka, w myśl zasady pewnie, że 
„Alle giite Dinge sind drei“. Jedni forytują na nową 
godność członka lewicy centralistycznej (przebąkują 
o bar: Czedziku), drudzy pragną pozbawić nomina- 
cyję cechy politycznej, t. j. powołać ministra ze sfer 
urzędniczych, inni znowu —a do nich skłania się naj- 
więcej hr. Taaffe — upatrują w wybitnym przedstawi- 
cielu Koła polskiego: Bilińskim, profesorze lwowskiej 
wszechnicy —najodpowiedniejszego kandydata,—Ruch 
emigracyjny w m. lipcu należał do bardzo ożywio- 
nych momentów akcyi wychodźczej. W czasie tym 
przybyło do Oświęcimia z zamiarem emigrowania za 
ocean 343 osób, a mianowicie 240 z Galicyi, 10 
z Bukowiny i 91 z Węgier. Z liczby tej nie poje- 
chało dalej, dla braku legitymacyj lub środków—46 
osób. W kraju naszym najwięcej wychodźców przy- 
pada (w lipcu) na powiaty: pilzeński, jasielski i kro- 
śnieński. — Sprawa sporu o Morskie oko nie schodzi 
z porządku dziennego. Wiadomo już, że znieważe- 
nie sądowej komisyi z N. Targu w dniu 4 lipca i tym 
podobne zajścia działy się bez wiedzy wyższych orga- 
nów zalitawskich, a prowokowane być miały przez za- 
rząd dóbr Hohenlohego w porozumieniu z węgierską 
żandarmeryją.—W wyższym zakładzie nankowym dla 
kobiet d-ra A. Baranieckiego rozpocznie się kurs 
nauk z dniem 1 października. Wydziałów w zakła- 
dzie jest pięć: przyrodniczy, handlowy, gospodarczy, 
historyczno-literacki i sztuk pięknych. —W instytucie 
prof. A. Baranieckiego, który zdobył sobie uznanie 
długoletnią a wytrwałą pracą—wykładają profesoro- 
wie uniwersytetu i szkół średnich.— Lekcyje w tutej- 
szem konserwatoryjum rozpoczną się 1 p. m. Wa- 
kującą posadę profesora śpiewu solowego i historyi 
muzyki objął Jan Gall, — Dyrekcyja krak, Towarzy- 
stwa sztuk pięknych wydała sprawozdanie za rok u- 
biegły i część bieżącego, które liczbowo potwierdza 
dawno już przez nas na tem miejscu wypowiedziane 
zdanie, iż w publiczności krakowskiej rozwinęło się 
prawdziwe poczucie sztuki i wzmogła się tem samem 
potrzeba zaspokojenia artystycznych interesów z chwi- 
lą, gdy sekretarz wystawy półhrabiowskiej a pół spe- 
kulanckiej krwi p. Cieszkowski zaprowadził elektry- 
czne światło w salonach sżtuki, jął urządzać kon- 
certa, bale, bufety i t. d. Jest to wprawdzie mece- 
nasostwo ale nie sztuki, lecz własnej kieszeni, krako- 
wianin wówczas kupi bilet na wystawę, gdy z góry 
jest przekonanym, iż mu tam zagrają kilka walców, 
pokażą ładne kobiety przy odpowiedniem oświetleniu 
i umożliwią wypicie kufła piwa. — Na zakończenie 


GŁOS. 


ciekawy przyczynek do naszego ruchu kooperacyjne- 
go. Sześćdziesięciu szewców założyło tutaj w tych 
dniach „spółkę“, celem objęcia większych dostaw woj- 
skowych. Jest to już druga spółka szewców w Kra- 
kowie. Vox. 


P.S. Na linii Jasło-Rzeszów usiłowano dokonać 
zamachu na pociąg osobowy.  Dróżnik, który usunął 
przeszkody—zginął. We Lwowie zmarł dziś znany 
prawnik, prezydent sądu Alfred bar. Kanne. 


Z Górnego Szlązka. (Kor. „Głosu*). Emigra- 
cyja żydów ruskich stanowi obeenie jeden z głównych 
przedmiotów ogólnej uwagi w naszej prowincyj, przez 
Szlązk bowiem prowadzi trakt głównego transportu 
emigrantów, przejeżdżają oni i przechodzą różnymi 
sposobami granicę na Wołyniu i Podolu; subkomitet 
hirszowski organizuje ich w partyje w Krakowie, a 
ztamtąd przez Mysłowice wyptawia ich do Hamburga 
i Bremy. W Mysłowicach, owym punkcie granicz- 
nym Rosyi, Galicyi i Szlązka, Dreikaiserecke, jak 
to miasteczko nazywają niemcy, odbywa się spraw- 
dzanie przybyłych podług listy przez komitet emigra- 
cyjny i policyję pruską, generalne mycie i przebiera- 
nie emigrujących Żydów, mających widać, w oczach 
niemieckich współwyznawców zbyt mało elegancyi, 
karmienie i wyprawianie nadzwyczajnym pociągiem 
w głąb kraju. W Mysłowicach zorganizowano kom- 
pletne biuro emigracyjne, którego agenci podobno ,są 
zafrasowani. Pociąg emigrancki, wiozący od 50 do 
100 rodzin, wychodzi raz na tydzień, następny przy- 
stazek ma w Opolu, później we Wrocławiu i t. d. Na 
każdym takim przystanku członkowie miejscowych ko 
mitetów oczekują przyjezdnych, karmią ich i poją; 
prawie całe zamożniejsze żydowstwo, którego tu nie 
brak, czynnie współdziała przy niesieniu pomocy emi- 
grantom. Na brak takiego współdziałania, tak ze 
strony miejscowej ludności, jak i zakordonowej inte- 
ligeneyi uskarżają się tutaj wydawcy czasopism pol- 
skich. Rzeczywiście są oni okropnie osamotnieni i 
itak pod względem materyjalnym, jak i literackim 
pozostawieni wyłącznie samym sobie. Na Szłązku 
polskiej inteligencyi nie ma wcale i brak ten szcze- 
gólniej dokucza czasopiśmiennictwu miejscowemu. 
Nie licząc korespondencyj parafialnych, redaktor, 
zwykle jakiś były minorum gentium literat po- 
znański lub warszawski, cały numer swemi wyłą- 
cznie pracami zapełnić musi. Inteligencyja pomimo 


dosyć stosunkowo już długiego istnienia prasy, wca- | 


le jakoś sią nie wyrabia; co więcej inteligentniejsi 
robotnicy i rzemieślnicy sią niemczą. 


. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Cała prasa niemiecka rozprawia szeroko o skut- 
kach zakazu wywożenia żyta z Rosyi i zniesienia ceł 
zbożowych. Podobno rząd niemiecki porobił przed 
27 znaczne zakupy w portach baltyckich. Kupcy 
zbożowi ciągle podają prośby do rządu, żeby im wy- 
robił drogą dyplomatyczną wolny import żyta już da- 
wniej zakontraktowanego na jesienną dostawę. 

Cesarz Wilhelm zdrów już jest i uczestniczy w róż- 
nycb manewrach, jak gdyby chciał powetować przy- 
musową bezczynność. | 

Wspominałiśmy już o tem, że widoczna niechęć 
Watykanu do przymierzą potrójnego i przechyłanie 
się ku republice francuzkiej —zaniepokoiły mocno ka- 
tolików niemieckich. Przywódzca ich Schorlemer- 
Alst założył protest przeciw tej polityce, jaką zaleca- 
ją Osservatore romano i Moniteur de Rome. Os- 
tro bardzo wystąpiła w tej sprawie katolicka Ger- 
mania. Mówią, że mgr. Mocenni, sekretarz stanu 
kuryi rzymskiej, którego oskarżają o fałszywy wy- 
kład polityki Leona XIII, ma ustąpić ze swego stano- 
wiska dla przejedpania srodze obrażonych niemców. 

Hrabia Paryża obraził się również na Watykan za 
przychylność dla rzeczypospolitej i cofnął ofiarę, wy- 
płacaną dotychczas corocznie przez rodzinę orleań- 
ską. Co prawda, wielkiej szkody papieżowi nie zro- 
bił, bo zapomoga wynosiła ledwie kilka tysięcy fran- 
ków, sobie zaś w oczach ludności katolickiej silnie za- 
szkodził. 

Nowootworzona pod przewodnictwem Dillona „fe- 
deracyja narodowa* irlandzka zaszkodziła organiza- 
cyi „ligi narodowej“ która trzyma się Parnella —ale 
sama rozwija sią bardzo opornie. Dosyć powiedzieć 
że do kas jej od chwili utworzenia wpłynęło zaledwie 
69 funtów. Przekonano się o tem na zebraniu, któ- 
re Dillon, nie znający stanu kasy, zagaił oświadcze- 
niem, że federacyja jest prawdziwym, jedynym orga- 
nem irlandzkiej opinii publicznej. Parnell zajęty jest 
w tej chwili opracowaniem manifestu do irłandczy= 


421 


ków, rozproszonych po całym świecie. Dokument ma 
się składać z dwóch części; pierwsza dotyczy spraw 
osobistych, druga polityki Pierwsza obejmie mię- 
dzy innemi prośbę O zasiłki, oraz złośliwe sylwetki 
Gladstona, Harcourta i innych liberałów; rugiej 
pomieszczona zostanie historyja praw wyjątkowych, 
dla Irlandyi, od śmierci Butta. 

Prądy separatystyczne w Norwegii znowu sią 
wzmogły. Partyja rządząca domaga się utworzenia 
oddzielnego ministeryjam spraw zewnętrznych, twier- 
dząc, że polityka, jaką prowadzi król Oskar, podej- 
rzywany O przychylność dla Niemiec— nie odpowiada 
interesom narodu norweskiego. 

Sprawy chilijskie zbliżają się ĉo stanowczego roz- 
wiązania. Armija kongresowa zbliżyła się do Val- 
paraiso i zamierza stoczyć walną bitwę z wojskami 
prezydenta. Balmaceda wybrał sobie następcę, ale 
widocznie nie bardzo wierzy w powodzenie, bo, jak 
się okazało, wysłał do Montevideo fundusze skarbowe 
i to — podobno — na wojennym okręcie angielskimi 
W ostatnich czasach Balmaceda skazał na śmierć bez 
sądu 60 młodzieńców, należących do znanych rodzin 
chilijskich, a podejrzanych o spiskowanie. 

W chwili zacisza politycznego wypłynęła znów na 
szpalty dzienników sprawa dymisyi Bismarcka, Zdzie- 
ciniały starzec pragnie koniecznie zwrócić na siebie 
uwagę publiczną, ogłasza więc różne dokumenty, nie 
koniecznie dla niego samego pochlebne. Okazuje 
się np, że Wilbelm II skłaniał go przez różne osoby, 
ażeby sam zrobił podanie o dymisyję, kanclerz jednak 
odmówił, wtedy cesarz dał mu dymisyję bez żadnych 
ceremonij. Ubocznie Bismark daje do zrozumienia, 
że gotów jest objąć znowu ster władzy, licząc na to 
że Caprivi, który stracił zupełnie popularność, będzie 
musiał się usunąć. 

Emin-basza przybył do Wadelai, gdzie poprzednio 
przebywał i odzyskał 6,000 zębów słoniowych, które 
mu zabrano. Coraz bardziej staje się widocznem, że 
zarówno pobyt Emina w Afryce, jak i wyprawa Stan- 
leya i późniejsze zajście między nimi były zwyczajny- 
mi manewrami dwóch spekulantów. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. W Zbiorze praw i rozporzą- 
dzeń rządowych ogłoszono Najwyżej 14 (26) czerwca r. b. za- 
twierdzone przepisy „O urządzeniu gruntowem włościan-Kur- 
piów, zamieszkałych w pow. Ostrołęckim gub. Łomżyńskiej.“ 
W myśl tego prawa włościanie-kurpie, zamieszkali wśród la- 
sów rządowych leśnictwa Ostrołęka, stanowiących znaną pusze 
czę, stają się właścicielami gruntów, przez siebie posiadanych, 
bądź z tytułu opłacania dzierżawy, bądź czynszu. O ileby 
włościanie nie posiadali gruntów, na którychby mogli być 
uwłaszczeni, będą uznani za bezrolnych i jako tacy otrzymają 
z gruntów leśnictwa wspomnianego po 5 do 8 morgów na osa- 
dnika, stosownie do stosunków rodzinnych i właściwego ro- 
dzaju gruntu. Uwłaszczone w powyższym sposobie grunty, 
o ileby pozostawały w szachownicy z posiadłością skarbową, 
ulegają obowiązkowemu odseparowaniu na zasadach ogólnych. 
Wszelkie spory i kwestyje będą rozstrzygały komisyje wło- 
ściańskie. — Ministeryjum spraw wewnętrznych okólnikiem 
na imię gnbernatorów i innych władz odpowiednich zażąda- 
ło, ażeby wszędzie z całą ścisłością zastosowywano przepisy, 
wskazane w prawach z dnia 10 (21) lipca 1865 r. i 3 (15) 
maja 1882 r., aby żydzi w żadnym razie nie mieli w posia- 
daniu nieprawnie gruntów, fabryk, folaszów sukienniczych, 
młynów wodnych, wiatraków i innych zakładów. — Według 
doniesienia „Birżewych Wiedomosti*, urzędy celne otrzymały 
polecenie konfiskowania, jako kontrabandy, zboża, wywożone 
go zagranicę z domieszką żyta w większym stosunku nad 80/g. 


— Kronika ekonomiczna. Nadmiar gotowizny w bankach 
w Warszawie doszedł do punktu najwyższego. Instytucyje 
te odmawiają przyjęcia większych sum z terminem È vue, z po- 
wodu braku odpowiednich lokacyj, — Zapotrzebowanie ma- 
chin rolniczych jest w tym roku o wiele znaczniejsze, niż w po» 
przednich. Składy machin w Warszawie zarzucone są żąda- 
niami, którym z trudnością potrafią uczynić zadosyć, W związ- 
ku zapewne z zakazem wywozowym, za wypożyczenie loko 
mobili ofiarowano 50 rubli dziennie. — Tańszej herbaty 
po 1 rub. 20 kop. za funt prawdopodobnie wcale nie będzie 
już w sprzedaży; samo cło bowiem z kosztami przewozu i opa- 
kowania wynosi l rub 8 kop. Wszystkie lepsze gatunki są już 
zakupione przez Anglików, którym kupcy ruscy będą musieli 
zapłacić komisowe. Podług dotychczasowych wiadomości, 
herbata podrożejo o 50 do 80 kop. na funcie. — W departas 
mencie poczt i telegrafów roztrząsany jest obecnie projekt 
wykupu linij telefonicznych we wszystkich miastach Cesarstwa 
i Królestwa i oddanie ich pod zarząd departamentu telegra- 
fów. — W ministeryjam skarbu ostatecznie rozstrzygnięto 
kwestyję kredytu na kupno narzędzi i machin rolniczych, 
wyrabianych przez fabryki krajowe. Pożyczki będą przyzna- 
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wane tylko tym gospodarzom rolnym, którzy będą nabywali 
machiny, posiadające zaświadczenie inspekcyi rządowej co do 
dobroci i trwałości. 

ac Kronika społeczna. Komisyja kolonizacyjna nabyła 
w otsa, dwa większe majątki ziemskie, a miano. 
wicie: Wielkie Rybno w pow. Gnieźnieńskim, obejmujące 3,500 
morgów przestrzeni, od hr. Potworowskiej z Parzęczewa, 


`, i Kowalewo w pow. Pleszewskim, 1,700 morgów obszaru, od 


p. Leona Mikułowskiego. Powiatowi Gnieżnieńskiemu w któ- 
rym komisyja kolonizacyjna od samego początku swego ist- 
nienia założyła główne siedlisko swych działań, wskutek licz- 
nych w tym powiecie sprzedaży majątków ziemskich zagraża 


_ zupełne zniemczenie. — Wkrótce ma być rozstrzygnięta kwe- 


styja unieważnienia wszystkich tranzakeyj fikcyjnych, ukry= 
wających sprzedaż gruntów włościańskich osobom innych 
stanów. 


— Szkoły i oświata. Z dniem 31-ym b. m. w Warsza- 
wie zostaje otwartych ośmnaście szkół początkowych, z tych 
13-cie dla ludności chrześcijańskiej, a pięć dla żydowskiej, — 
Na jesiennej sesyi rady państwa, czytany będzie projekt, do- 
tyczący ustanowienia kasy emerytalnej dla wszystkich nauczy- 
cieli szkół początkowych. — „Praw. Wiest.“ zamieszcza roz. 
porządzenie, na mocy którego miasta w gubernijach północ- 
no-zachodnich, obowiązane są wydawać zapomogi szkołom pa- 
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— Literatura. W wydaniu 5 kopiejkowem, i w miniaturo- 
wym formacie, wyszły w unia! trzy poematy: Wiesław 
Kazimierza Brodzińskiego, oraz Mnich i W.Szwajcaryi Juliusza 
Słowackiego. — Tłómacz Don Juana Byron'a, Wiktor hr. Ba- 
worowski (Wiktor z Baworowa), przełożył na język polski zna- 
komity dramat Wiktora Hugo 7orquemada, Dramat ten był 
już przełożony poprzednio przez! Bronisława Jaworskiego, lecz 
przekład ten nie doczekał się ogłoszenia drukiem. — Stanisław 
hr. Rzewuski wydał w Puryżu nowy romans pojfrancuzku p. t.: 
Le doute. — W ciągu 1890 r. w języku łotewskim wydano 215 
dsieł w 681,000 egzemplarzach, a w języku estońskim 159 
dzieł w 729,500 egzemplarzach, 


— Wystawy i zjazdy. Podczas mającej się odbyć w ro- 
ku przyszłym w Warszawie, w gmachu Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa wystawy nasion funkcyjonować będzie w kance- 
laryi Muzeum biuro sprzedaży i kupna, za pomocą którego 
można będzie dokonywać wszelkich tranzakcyj; wydanym bę- 
dzie przytem staraniem Komitetu Muzeum szczegółowy kata- 
log wraz z wiadomościami statystycznemi, tyczącemi się wy- 

 stawionych okazów, o ile wiadomości te dostarczone będą 
przez wystawców. — W zeszłą niedzielę otwarty został w Lon- 
dynie międzynarodowy kongres poświęcony sprawom hygieny 
i demografii, Jest on siódmy z rzędu — pierwszy odbył się 
w Brukselli w r. 1876-ym. Wyróżnia się od poprzednich nad- 
zwyczaj licznym udziałem członków, których przybyło do 
3,000, a w tej liczbie 1,000 gości zagranicznych, przeważnie 
z Francyi, Niemiec, Włoch i Austryi. — Międzynarodowy 
kongres geograficzny w Bernie ukończył w tych dniach swoje 
posiedzenia. Uznano jednomyślnie potrzebę wydania nowej, 
szczegółowej mapy obu półkuli o skali 1/1.909-900 Mili jeogra- 
_ficznej. W tym celu obraną będzie komisyja międzynarodo- 
wa. Dalej uczestnicy kongresu powzięli rezolucyję, aby pań- 
stwa europejskie rozpatrzyły projekt przeprowadzenia linii 
kolejowej od wybrzeży w głąb Afryki, aż do jeziora Czad. 
Prócz tego na uwagę zasługuje uchwała co do ustanowienia 
jednego normalnego czasu, eo okazuje się niezbędnem dla 
handiowych stosunków międzynarodowych. Następny kon- 
gres geograficzny zbierze się w Londynie. — W Pradze od- 
ały się temi dniami oprócz zjazdów strażaków, stenogra- 
w słowiańskich, szachistów czeskich, zjazdy krawców i fo- 
tografów. W zjeździe strażaków brały udział również kobie- 
ty czeskie w mundurach strażackich, tworzące osobne odziały. 
— Trzeci międzynarodowy koeie handlowy odbędzie się 
w Paryżu w gmachu Giełdy dnia 15, 16 i 17 września r. b. — 
Antwerpia posiada chwilowo międzynarodową wystawę mi- 
kroskopową, urządzoną na uczczenie trzechsetnej rocznicy 
wynalazku mikroskopu. — Dnia 15-go b. m. otwarto w sto- 
licy Chorwacyi wystawę gospodarczo-leśną. Składa się ona 
z 37 pawilonów. W pawilonie wystawy leśnej widnieje bo- 
gaty zbiór tego wszystkiego, co lasy chorwackie dostarczają; 
tu również mieści się wystawa drzewnego przemysłu domowe- 
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go. "Istnieje również osobny oddział szkolnictwa gospodar. — 
czo-leśnego. Wspaniale wygląda przemysł tkacki ze swymi 
południowo -słowiańskimi motywami. Również i rzeźbiarstwo, 
niezwykle między ludem rozpowszechnione, dostarczyło bardzo 
ładnych okazów. Bogatym jest dział wina chorwackiego. Dzia. 
ły: owocowy, pszczelarski, jedwabniczy, hutniczy i rybacki 
stanowią świadactwo wymowne a dodatnie, jak ów szczep po. 
łudniowo-słowiański umie skrzętnia wyzyskiwać bogactwa 
kraju i pracować nad podniesieniem dobrobytu ogólnego. 
— We Wrześniu r. b. odbędzie się w Londynie kongres ory- 
jontalistów. Z Warszawy otrzymał nań zaproszenie dr. Jan 
Karłowicz. — Na wystawie powszechnej w Chicago urządzo« 
ny będzie specyjalny oddział, zawierający w sobie wszelkie ga- 
łęzie działalności kobiecej, Sam budynek nawet wzniesiony 
został według planu kobiety-architekta, 22-letniej panny Zo- 
fii Heyden. 


— Rozmaitości. Według obserwacyi stacyi meteorolo- 
gicznej, ulewa w nocy z niedzieli na poniedziałek była naj. 
większą w r.b., a nawet od czasu założenia stacyi takiego 
opadu nie notowano. Od g. 9-ej wieczorem dnia wczorajsze- 
go do dzisiaj do g. 7-ej rano, opad wynosił 49!/, milimetrów, 
a dzisiaj od g. 7-ej rano do 1-ej po południu — 4,90 mm. 
Onegdaj, jakkolwiek ulewę poczytywano również za silną, je- 
dnak okazuje się, iż od soboty od g. 9-ej wieczorem do g. 7-ej 
rano spadło tylko 18 mm, — Biuro statystyczna w Washing- 
tonie ogłosiło pracę statystyczną o napływie wychodźców do 
Stanów Zjednoczonych między latami 1820 a 1890, Otóż 
przez te lat siedmdziesiąt napłynęło 15,600,000 emigrantów, 
wśród których najwięcej było poddanych niemieckich, bo 
4,556,000. Irlandczyków przybyło 3,501,000, Anglików z Ka. 
nady 1,000,000, dalej 943,000 Szwedów i Norwegczyków, 
445,000 obywateli austryjackich, 414,000 Włochów, 370,000 
Francuzów, 356,000 poddanych ruskich, 292,000 Chińczyków 
i 246,000 Anglików. Ci emigranci, a raczej ich potomkowie, 
razem z 7,000,000 Murzynów z południa stanowią rdzeń lu- , 
dności Stanów, wynoszącej obecnie 63,000,000. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacke- 
Węgierskiego. 


raz na zawsze i t. p. 
Broszurkę niezbędną dla każdego budują- 
cego wysyłam franco i bezpłatnie.. "N 
Wynalazca Inż.-techn, G. Ritter. 


kńrólewska 39, w Warszawie, 


Wydawnictwa „Głosu“ 


KWESTYJONARYJUSZ . 
W sprawie czytelnictwa ludowego 


A. Potocki i Z. Wasilewski 
Warszawa 1890 r., str. 24 w 16-ce. 


CO I JAK LUD NASZ CZYTA? 


Niszczy grzybeki drzewny i osusza wilgoć Kwestyjonaryjusz w sprawie wydawnictw ludowych 


M. Brzezińskiego. 
Warszawa 1890 r., str. 16 w 16-0 | 
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